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gAraków f  sierpnia.
Zgromadzenie narodowe we Francyi odro

czyło sesyę do listopada, z wielkiem zadowo- 
wolcniem naczelnika władzy wykonawczej, a 
może także i na czas dla stronnictwa prawicy, 
którego tajna opozycya była w skutek powo
dzenia pożyczki jeszcze bardziej utrudnioną.

Dziwny zaiste zachodzi stosunek między 
czynnikami politycznymi dorywczo i prowizory
cznie sklejonej machiny parlamentarnej rze- 
czypospolitej francuskiej. Na lewicy parlamentu, 
która zawsze we Francyi stanowiła przednią 
czatę stronnictwa liberalizmu i postępu, a wła
ściwie stronnictwa ruchu, choć często w mniej
szości w izbic bywała to zawsze w większości 
na ulicy, dziś rozbitki dawnego stronnictwa 
liberalnego, ze słabem echem w kraju, bez 
hasła i sztandaru. Wytrąciła mu bowiem sztan
dar konsekweneya zasad, które miały przy
nieść olbrzymie rezultaty, a posunięte do 
ostateczności przedstawiły w Komunie siłę ni
szczącą i błędne koło ponawiających się rewo- 
lucyj. Stronnictwo to nieprzyjmujące solidarno
ści z taką ostatecznością jak Komuna, objawia 
jednak pewną nieufność do swoich zasad i kie
runku, którego ostatnie słowo nie od pierwotnych 
kierowników zawisło. Chce stać na stanowisku 
zasad 1789 r., przybrane w szaty odnowione
go republikanizmu, ale w gruncie uczuwać mu
si, że między 89 a 93, między rządem Favra, 
to jest 4 września i dyktaturą Gambetty a 
Komuną, przedział nie jest dalekim, przebywa 
się nader spiesznie i mimowolnie przy mecha
nicznym prawie ruchu, jaki zwykł owładać 
prądami politycznymi we Francyi. Ta nieufność 
we własne zasady i brak wytkniętego kierun
ku nadaje lewicy miarę i spokój, jakiej za
wsze temu obozowi we Francyi brakowało, i 
czyni z opozycyjnej zawsze lewicy poparcie 
rządu, powiedziećby nawet można siłę zacho
wawczą pod względem politycznym, wobec for
my republikanckiej.

Prawica składa się także z równie nieufnych 
i bojaźnią tylko nowego przewrotu kierowa
nych konserwatystów, a raczej z okruchów da
wnych stonnictw monarchicznych, które sobie 
nie zdały podobnie sprawy z następstw Komu
ny, zagadnień przyszłości i stanowiska, jakie 
zająć winny. Konserwatyzm prawicy nie jest 
dość społeczny i narodowy, nie obejmuje w ca
łości sprawy porządku i restauiacyi moralnej 
narodu, nie sięga zwłaszcza w głąb i w rdzeń 
złego, lecz powstały z rozbitków stronnictw 
dynastycznych, chwieje się ustawicznie po
między widokami tych stronnictw a obawą 
wstrząśnień; chwyta się najpierw kwestyi for
my politycznej a żywi nieufność do republiki, 
samemu jej naczelnikowi niedowierzając, i mia
sto go popierać w zadaniu ukonsolidowania 
stosunków, tworzy mu trudności, rozporządza
jąc przeważną większością, w izbie.

Wyjątkowy też to wypadek w dziejach kon- 
stytucyonalizmu, że izba zwykle będąca siłą 
pchającą naprzód, tutaj jest siłą wstrzymują
cą, bardziej konserwatywną od rządu i jeśli 
mu stawia opozycyę, to tylko, aby go wstrzy
mywać.

Takie anormalne stosunki wywołane bywa
ją tylko wielkiemi narodowemi nieszczęściami,

co wszystkiemi podstawami wstrząsły do głę
b i—  ale też po wielkich nieszczęściach _ zna- 
chodzą się narzędzia podźwignienia. Ze p. 
Thiers jest dla Francyi takiem narzędziem u- 
trzymania równowagi wewnętrznej, a nawet 
podźwignienia jej materyalnego, daremnie by
łoby przeczyć. Z lewicą nic on nie ma wspól
nego okrom wierności nie zasadom, bo do nich 
nawrócić się tak późno nie mógł, ale wierno
ści lojalnego, że tak powiemy, utrzymania fa
ktu republiki.

Jednego kroku nie uczynił dla ujęcia sobie 
lewicy, lecz ona w braku innego sztandaru, 
chętnie na dzisiejszą chwilę popierać jego sztan
dar gotowa, zwłaszcza, gdy Thiers ostatnim 
układem z Prusami i śmiałą operacyą pożyczki 
przyspieszył chwilę oswobodzenia terytoryum 
francuskiego. Patryotyczna zasługa Prezyden
ta Rzeczypospolitej w tem dziele jest tem wię
kszą, gdy nie ulega wątpliwości, że łatwiej rzą
dzić Francyą z zajętemi jeszcze przez wojska 
pruskie wschodniemi departamentami, niż Fran
cyą wyzwoloną. Wzgląd ten nie miał jednak 
wpływu na Thiersa, jakkolwiek mógł wchodzić 
w rachubę lewicy czującej, że wtenczas dopiero 
usunie się hamulec śmielszego ruchu politycznego 
i mógł zmniejszać radość prawicy z tak pomy
ślnego faktu subskrypcyi.

Thiers członkom komisyi odroczenia pono
wił tylokrotnie czynione zapewnienia, że chce 
on rzeczypospolitej konserwatywnej i dał nowe 
poleczenia co do rozwiązania izby i zachowania 
wszystkiego in statu quo.

Wzajemny przeto stosunek stronnictw nie- 
poprzestaje być niejako wyczekującym, a jak
kolwiek rzeczpospolita nieprzechodzi w trwałe 
i normalne stadyum, wszelako samem swojem 
trwaniem pod rozważnym kierunkiem Prezy
denta może przyczynić się do wewnętrznego 
uspokojenia i ukonsolidowania kraju. W każ
dym razie chwiejne i nie pewne kierunku zgro
madzenie narodowe jest najsłabszym czynni
kiem w tem dziele powolnej reformy wewnę
trznej , a zawieszenie czynności zgromadzenia 
narodowego ułatwia zawsze stanowisko rządu. 
Nowy to dowód, że parlamentaryzm może być 
najlepszą formą dla społeczeństwa rozwijają
cego się w normalnych stosunkach, ale nie
zdolny jest zorganizować i wzmocnić rozchwianej 
budowy bądź to społeczno-narodowej, bądź też 
państwowej.

KORESPONDENCYA „CZASU?

W i e d e ń  6 sierpnia.

(R .)  Między smutnemi następstwami walki ple
miennej w Austryi niepoślednią także gra rolę fakt, 
że narodowości straszą się nawzajem obcemi mocar
stwami , zapominając często o własnej godności. 
Zaledwie się rozeszła wiadomość o przybyciu Cara 
do Berlina i o zmianie zjazdu dwóch na zjazd trzech 
monarchów, — wiadomość zresztą nie z największym 
zapałem witana, —• dzienniki centralistyczne zaczęły 
się rozwodzić nad wpływem tej konferencyi mo
narchów na kierunek wewnętrznej polityki au- 
stryackiej i podług swego widzi mi się naciągać zna
czenie zjazdu trzech Cesarzów. Odtąd napaści czę
stsze i jadowitsze na Polaków stały się hasłem nie
jako w obozie centralistycznym. Berlin będzie gro
bem ugody galicyjskiej— zawołała Nowa Presse,

lecz nie mogąc się doczekać tej chwili, kopie już 
dziś grób Polaków w rocznicę pierwszego podziału. 
Gdyby tak można św. inkwizycyę zaprowadzić prze
ciw wszystkiemu, co nosi miano polskie, dziennik 
ten byłby zapewne lcontent ze swego stanowiska li
beralnego. Przyzwyczajeni jesteśmy do pięknych słów 
Nowej Pressy, ilekroć mówi o Polakach, ale jeżeli 
już nie z innego, to . z etycznego punktu widzenia 
nie przynosi jej zaszczytu żę właśnie w rocznicę stu
letniej rocznicy podziału Polski swej szalonej na
miętności puściła wodze. Ale prześladując Polaków, 
choćby się nie schlebiało Rosyi, wybornie się słu
ży władcy nad Newą, a służy mu się bez względu 
na to, czyby przyjechał lub nie, do Berlina. Uzy
ska się zadowolenie Petersburga, a tego lekcewa
żyć nie można. Może zresztą Noioij Pressie nie 
jest obojętną rzeczą, jak  w kołach rosyjskich 
przyjmą jej artykuł, przedstawiający Polaków jako 
ludzi, których żywcem palić trzeba na stosach. Czy 
tylko nie powiedzą nad Newą, że koloryt jest zbyt 
jaskrawy.

W i e d e ń  6 sierpnia.

Z wielką wytrwałością Nowy Fremdenblatt trwa 
przy swojem twierdzeniu, że zdanie niektórych 
pism węgierskich, jakoby zjazd trzech monarchów 
był dziełem lub zasługą hr. Andrassego, nie zga
dza się z prawdą. Zdaniem tego dziennika właści
wym twórcą zjazdu trzech monarchów jest ks. 
Gorczakow. Hr. Andrassy i ks. Bismark wiedzieli 
wprawdzie o toczących się rokowaniach między 
trzema monarchami bezpośrednio, lecz bynajmniej 
nie zadawali sobie pracy, aby zjazd taki przyszedł 
do skutku. Może Nowy Fremdenblatt ma słuszność, 
ale są tacy, co utrzymują, że dzienniki przedstawia
jące znaczenie zjazdu trzech monarchów w nieko- 
rzystnem dla Austryi i hr. Andrassego świetle, od
bierają swe informacye od osobistości niechętnej 
obecnemu ministrowi spraw zagranicznych i łudzą
cej się może nadzieją objęcia steru po jego upad
ku. W każdym razie zapisujemy ciekawe spostrze
żenie, że niektóre dzienniki niemieckie prześcigły 
kolegów węgierskich w opozycyi przeciw Rosyi, co 
właśnie nam się zdaje być podejrzanem.

Dzienniki zaprzeczają, a przynajmniej niedo
wierzają wiadomości telegrafowanej Nowej Pressie 
z Opawy, że Arcyksiążę Wilhelm ma objąć władzę 
w Galicyi jako alter. ego N. Pana, zaś obecny pre
zydent krajowy w Szląsku p. Summer ma być 
przydzielonym jako naczelnik władzy politycznej. 
Żywot tej najnowszej bajki był krótkim.

Nie powiodła się także historya z „duchami" 
w zamku Cesarskim i na nic się nie przydała 
wiadomość, że zraniony w B urgu  „duch" znaj
duje się w klasztorze Jezuitów w Karlśburgu, al
bowiem dziennik tak nieposzlakowanego liberalizmu, 
jak Deutsche Z tg  zaprzecza stanowczo wszystkim 
pogłoskom o zjawieniu się „duchów" w zamku 
Cesarskim. Dobrze zrobiły władze ministeryalne, 
że baśni tych nie uznały za godne urzędowego za
przeczenia, lubo dzienniki się tego ostro doma-
§ałU . .Gmina wiedeńska zaciągnie 60-milionową poży
czkę. Przed kilkoma laty zaciągnęła pożyczkę 
25-milionową. Z nowych 60 milionów mają się 
opędzić między innemi następujące wydatki: 14 mi
lionów na wodociągi, 10 milionów na budowę no
wego ratusza, 6 milionów na drogi i kanały i t. d.

S A r a J t ó w  7 sierpnia. Dziennik Polski do
nosi, że dla szkół realnych w naszym kraju ważna 
zapadła decyzya. Minister wyznań i oświecenia 
rozporządzeniem z d. 14 lipca 1872 do L. 4.536 
zatwierdził wypracowany w Radzie szkolnej krajo
wej plan naukowy dla wyższych szkół realnych 
7-klasowych. Skutkiem tego dotychczasowe 6-kla- 
sowe wyższe szkoły realne we Lwowie i Krakowie 
zostaną zamienione na 7-klasowe, a niższe szkoły 
realne 3-klasowe w Tarnopolu i Jarosławiu na 
4-klasowe.

Korespondent z Zurichu do Dziennika, Poznań
skiego pisze 30 lipca między innemi:

„Nie od rzeczy będzie poświęcić list niniejszy 
zawiązanemu tu w Zurichu „Polskiemu Towarzy
stwu socyalno-demokratycznemu“ i ostrzedz kraj 
przed niem tem skwapliwiej, i le , że wszystkie po
zory mówią za tem , iż jest ono zawiązane właśnie 
w celu, aby pociągnąć do spółki z nihilistami tych 
z Polaków, którzy okażą się do tyła nierozsądny
mi , że popadną w sidła na nich zastawione.

„Założycielem tego „Towarzystwa" —  składają
cego się na szczęście z kilku tylko Polaków, ro
botników i dwóch czy trzech studentów — jest oso
bistość, którą wychodztwo polskie z Zurichu za
mieszkałe potępiło publicznie lat kilka temu jako 
agenta rządu moskiewskiego. Wzgardzony od mło
dzieży, potrafił się ten jegomość otoczyć kilkoma 
łatwowiernymi robotnikami i utworzyć z nimi na- 
samprzód Towarzystwo wzajemnej pomocy, które
go naturalnie został prezesem. Po dziwacznym ob
chodzie setnej rocznicy rozbioru Polski śpiewami 
i ucztą, na której przemawiali sami tylko nie
mieccy socyaliści, przeszedł on wraz z towarzy
szami do obozu internacyonalnego, i nazwał zało
żone przez siebie towarzystwo „socyalno-demokra- 
tycznem." Rocznica śmierci Dąbrowskiego do no
wej uczty dała mu sposobność, którą odbyto wspól
nie z Moskalami i Moskiewkami uczącemi się nie 
tylko medycyny, ale będącemi także członkami in- 
ternacyonalu. Ci to ostatni dostarczyli owemu in
dywiduum pieniędzy na założenie dziennika, ma
jącego być organem „Polskiej socyalno-demokra- 
tycznej partyi." Niesie wieść także, że miał ode
brać pieniądze i z Galicyi — od kogo — nie wia
domo.

„Po nadpłynięciu f l o t y  wzięto się natychmiast 
do czynu i ogłoszono drukiem program towarzy
stwa, z którego 9ciu paragrafów następne przyta
czam w całości:

„§. 2. Panowanie ludzi nad ludźmi uważamy jako 
tyranię; nie chcemy też sami panować i nie uzna
jemy żadnej władzy prócz wszech władztwa ludu 
przez wolny związek wolnych towarzystw robotni
czych i gmin. Wszelka bowiem inna władza, cho
ciażby najdemokratyczniejszemi i najbardziej repu- 
blikańskiemi formami upozorowaną b y ła , jest i po
zostanie zawsze korzyścią dla uprzywilejowanej 
mniejszości —- a  dla ludu „uciskiem."
*„§. 3. Aby uzyskać prawdziwą wolność dla lu

du polskiego, uważamy za niezbędny warunek o- 
balenie panującego dziś ustroju społecznego, tak 
pod względem politycznym i ekonomicznym, jak 
również kościelnym i prawniczym."

„§. 4. Tego wszystkiego dopiąć możemy tylko 
przez ogólne powstanie, przez rewolucyą socy- 
alną. -

„§. 7. Jako przeciwnicy wszelkiej władzy pań
stwowej nie uznajemy też żadnych praw history
cznych ani politycznych. Dla nas Polska istnieje 
tam tylko, gdzie lud uznaje się i chce być pol
skim , a kończy się ta m , gdzie tenże lud, nie chcąc 
należeć do związku polskiego, przyłączy się do 
związku wolnego innej narodowości....

„Program kończy się wykrzyknikiem: „Niech ży
je soeyalna rewolucyą! niech żyje wolna gmina! 
niech żyje wolna, socyalno-demokratyczna Polska!

„Jakże ta  biedna Polska niknie obok owego dłu
giego przydomku! — zauważył pewien publicysta 
polski po przeczytaniu tego programu — i dalibóg 
miał słuszność....

„Ogłoszono także ustawę towarzystwa, w któ 
rej wydawnictwo pisma peryodycznego i odpowie
dniej treści broszur położono za obowiązek. Dotąd 
wszakże nie uczyniono mu jeszcze zadość, nie mo
żna bowiem było znaleść redaktora.... i z Paryża 
aż zapisać go postanowiono.... Czy zamiar ten 
dojdzie do skutku, nie wiem; mniemam jednak 
za konieczne ostrzedz robotników naszych o 
tem towarzystwie i jego przyszłym organie, który 
jeśli się pojawi, niezawodnie będzie szukał mię
dzy nimi poparcia i wzięcia. Są to bowiem objawy 
wcale niezdrowe i jako takie przez wrogów na 
szych popierane.

„To ostatnie jest rzeczą tak w oczy bijącą, że

zwróciło uwagę kilku członków towarzystwa owego, 
którzy bardziej łatwowiernością, jak  złą wiarą 
grzeszyli. Zaczynają oni unikać już założyciela, 
którego widzą codziennie awanturującego się po 
mieście z Moskalami.

„Pojawiły się u nas dwie broszury, spraw Polski 
się tyczące. Jednej w polskim języku p. t. „Słowa 
prawdy dla Polaków", wydanej, jest autorem pułko
wnik Nieczuja Wierzbicki. Napisana ona jest w du
chu byłego radzcy stanu Krzywickiego. Drugą, fran
cuską antipanslawistyczną napisał jakiś Słowianin, 
posiadający wiele publicystycznego talentu. Pomó
wię o nich obszerniej w przyszłym liście. Dziś to 
tylko jeszcze powiem, że gdyby panslawizm takich 
miał tylko rzeczników, jakim się okazał p. Wierz
bicki, akcye jego niżejby jeszcze stały, niż stoją 
obecnie."

N. Pan nadał przeniesionemu w stan spoczynku 
kapitanowi Janowi K a s p r z y c k i e m u ,  jako ka
walerowi orderu korony żelaznej trzeciej klasy, 
w myśl przepisów statutu tegoż orderu, szlachectwo 
austryackie z przydomkiem C a s t e n e d o l o .

W i e d e ń  6 sierpnia. Okólnik, jaki miał wy
dać rząd w sprawie Jezuitów, zajmuje dzienniki 
przedewszystkiem. Dosłowne brzmienie okólnika 
tego nie jest znanem, organa półurzędowe udzie
lają go tylko po trosze. N. f r . Presse, która 
pierwsza ogólną jego treść przyniosła, dowiaduje 
się dzisiaj, że jest datowany d. 11 lipca r. b. 
i podpisany przez ministra wyznań i oświecenia 
Dra Stremayra. Co więcej podaje nawet, iż za
mieszczony jest w okólniku następujący ustęp do
słownie :

„W wypadkach, w których przybywający Jezuici 
chcieliby nowe zakładać klasztory, postępować na
leży w myśl przepisów rozporządzenia ministeryal- 
nego z 13 czerwca 1858 D. P. P. L. 95, i według 
okólnika ministerstwa stanu z 28 listopada 1866 
praes. L. 68, a względnie należy zezwolenie pań
stwa uczynić zawisłem od zbadania tu ta j, czy nie
ma przeszkód do założenia nowego klasztoru. Ro
zumie się to nietylko o wypadkach, w których Je 
zuici sami starają się o pozwolenia rządowe, lub 
w ogóle chcą wystąpić jako klasztor lub korpora- 
cya, lecz także do każdego zorganizowanego związku 
członków tego zakonu. Albowiem wymagane roz
porządzeniem ministeryalnem z 13 czerwca 1858 
pozwolenie rządowe dla zakonów i korporacyj re 
ligijnych nie ma znaczenia udzielenia osobowości 
prawnej, lecz w pierwszym rzędzie policyjno-rzą- 
dowego przypuszczenia jakiegokolwiek stowarzy
szenia religijnego; nie można go przeto tam także 
pomijać, gdzie stowarzyszenie takie nie stara się
0 prawa korporacyi lub w ogóle o samodzielność 
prawną. Co się tyczy osiedlania się pojedynczych, 
obcych członków tego zakonu, lub wstąpienia ich 
do już istniejących klasztorów, zechcesz Pan po
stępować stosownie do poszczególnego wypadku i 
tam, gdzie togo okoliczności wymagać będą, zro
bisz Pan użytek z prawnie dozwolonego wydale
nia." W końcu wzywa okólnik naczeluików krajo
wych , aby o zaszłych, a do przedmiotu tego o- 
kólnika odnoszących się zdarzeniach, donosili mi
nisterstwu oświaty „w każdym wypadku."

— W ministerstwie wyznań i oświecenia zajmują 
się podobno teraz opracowaniem ustawy o wydzia
łach teologicznych. Jako główną zasadę przyjęto, 
aby wydziały te poddane zostały władzy minister
stwa, które wyłącznie mianować ma profesorów
1 oznaczyć przedmioty nauczania. Dotychczas, jak  
wiadomo, wydziały teologiczne były zawisłe od bi
skupów i podlegały częściowo władzy biskupiej. 
Do egzaminów teologicznych mają być delegowani 
komisarze rządowi. Za podstawę nowego regula
minu wzięto memoryał wypracowany przez Dóllin- 
gera.

— W niedzielę nocnym pociągiem przybył N. Pan 
do Ołomuńca, gdzie go powitały władze cy
wilne i wojskowe oraz licznie zgromadzona ludność. 
Na drugi dzień rano odbył przegląd wojska, a po-
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Długom się unosił w moim zapale, słów dotkli
wych sprawiedliwie oburzonego serca nie szczę
dząc. Jen. Berg siedział w milczeniu zawstydzony
1 dopiero gdym skończył mówić, cichym głosem 
powiedział obracając się do jen. Rybińskiego: 
„Spodziewam się, że z jenerałem  jako naczelnym 
wodzem mówiąc, to tylko, co z ust jego pochodzi, 
za należące do dyskusyi uważać powinienem." 
Zabierając głos rzekłem: „Żywom mówił, bo ży
wo czuję postępowanie niezgodne z honorem, ale 
przekonany jestem, że nie tylko słowa jednego, 
ale jednej głoski nie wyrzekłem niezgodnej z praw
dą, zatem naczelny wódz zapewne jako i wszyscy 
obecni słów moich nie wyprą się." Jen. Ledóchow- 
ski pierwszy się odezwał, że słowa moje tłóma- 
czą myśli i uczucia wszystkich, za nim powtó
rzyli to inni jenerałow ie, przyznał i jen. Rybiń
ski. Jen. Berg odszedł do drugiego pokoju i zda
wało się, że wszystko zerwane. Jeden jen. Lewiń
ski, który z wszelakiemi zdolnościami łączył i zdol
ność poznawania ludzi, powiedział nam : „Zoba
czycie, że na tem  nie koniec i że jeszcze sam 
z propozycyami wróci." Jakoż wkrótce wszedł do 
pokoju na powrót jen. Berg, i powiedział nam: 
„Przychodzi mi myśl, która może koniec położyć

wojnie, to jest, żebyście państwo do odpowiedzi 
swojej na moją notę osobistą, dodali słów kilka, 
któreby okazywały chęć zbliżenia się do układu 
i żebyście podali swoje warunki." Napisaliśmy 
więc słowa: „Co się tyczy myśli podanej przez 
jen. Berga, celem zawarcia stanowczego układu..."  
Na to jen. Berg oświadczył, że to jest tylko jego 
myśl prywatna, że o tem wzmianki być nie może 
w aktach itd. Widać knuł już wtedy wątek 
kłamstw, na mocy których dekreta późniejsze 
oczerniać nas miały i pozbawiać tysiące ludzi 
prawa powrócenia na łono swych rodzin; dekre
ta  bowiem wydane na korpusy Ramoriny, Róży
ckiego, Kamińskiego i Rybińskiego skazujące na 
wygnanie tysiące ludzi, były wydane dla tego 
tylko, aby kłamliwego raportu marszałka Paskiewi- 
cza pomimo wykrytego już jego fałszu, co do pod
dania się Królestwa Polskiego, nie uznać za myl
ny. Nie powodowała żadna potrzeba polityczna 
ich wydania, ponieważ de facto Królestwo Polskie 
bez wojska, bez jednego żołnierza zostające, już 
oporu dać nie mogło żadnego.

Cel Cara Rosyi został osiągnięty, panował nad 
grobowcem, gdyż do tego podobne było i jest, 
dziś kiedy to piszę, Królestwo Polskie. Ponura 
cichość, głębokie pogrążenie, to jest widok, jaki 
przedstawia kraj i mieszkańcy Polski warci lep
szego losu. Lecz czyż idzie o los ludzkości rzą
dowi, który zmyślając w dekretach swoich przed 
Bogiem i ludźmi, śmie tego samego Boga wzywać, 
w tym samym czasie i dn iu , kiedy wyrok grun
tujący się na fałszu tysiące rodzin skazuje na 
dozgonne nieszczęścia? Co znaczą bowiem w wy
rokach t ych . . .  „Wszyscy po poddaniu się Króle
stwa Polskiego..." gdzież to ten akt poddania? 
Nawet niegodny list jen. Krukowieckiego nie był 
uznany za ważny przez samego marszałka Pa- 
skiewicza, gdy jen. Berg przyjeżdżał, aby podpis

Krukowieckiego uzyskać i wtedy odebrał odpo
wiedź, że już władza została mu odebrana i że 
niczein nie jest. Jeżeli więc podstępnie później 
uzyskano jaki od niego podpis, to nie mógł być 
dla nikogo obowiązującym. Któraż to władza 
choćby najniższa, poddała się była w Królestwie 
Polskiem? Należy być nawet w zwycięstwie spra
wiedliwym. Imienia Boga nadaremnie wzywać nie 
wolno, nie wolno go tem bardziej wzywać na szy
dzenie z nieszczęśliwych, którym odebrać można 
wszystko, lecz żadna światowa siła nie potrafi 
odebrać dobrej sławy i przyrodzonego narodom 
prawa. Urąga się z nas przemoc. Przepowiedzenie 
moje kiedym mówił, że jesteśmy barankiem wodę 
wilkowi mącącym, sprawdziło się, lecz nie pozwo
li sprawiedliwość Boska, aby cliytrość i podstęp, 
dłużej górę nad prawdą i chęcią dobrego brały, 
reszta przepowiedni mojej później nastąpi. Już 
publicznej świata pogardzie zgubny system demo- 
ralizacyjny gabinetu petersburskiego Bóg podał. 
Jeżeli inne gabinety to z obawy, to z przekup
stwa, lub krwi związków przeciwko temu syste- 
matowi jawnie nie pow stają, promyk oświaty, 
który mimo jej prohibycyi do ludu rosyjskiego 
później czy prędzej przedrzeć się musi, sam ten 
lud pod względem własnej człowieka godności 
oświecając, przekona go, że ani chwały rzeczywi
stej, ani korzyści dla niego nie ma żadnej w tem, 
że jest narzędziem do szerzenia tego systematu. 
Niech się każdy zastanowi nad tem, że zwycię
żony i w największej nędzy tułacz Polski dziś za 
granicą więcej jest szanowany i więcej u ludów, 
dotąd jeszcze nie u władz wszystkich — doznaje 
względów, niż pyszniący się orderami, krwią ziom
ków i uciskiem ludów nabytemi —  jakibądź wódz 
rosyjski.

Lecz wracamf do opisu. Po długich dysku- 
syach zgodziliśmy się, aby nie wspominając, że

to było podane przez jen. B e rg a , umieszczono 
w odpowiedzi na notę osobistą słowa: „Co się 
tyczy pacyfikacyi między oboma narodam i, aby 
w tem uczynić zadość życzeniom Cesarza-Rosyi, 
naczelny wódz porozumiawszy się z prezesem rzą
du p. Bonawenturą Niemojowskim (który był przy
szedł po obiedzie i przez nas z uszanowaniem z przy
czyny obecności jenerała nieprzyjacielskiego był 
przyjęty), oświadcza, iż jest skłonnym przystąpić 
do zawieszenia kroków nieprzyjacielskich i poło
żenia końca wojnie między oboma narodami, dla 
czego mogłyby być wyznaczone osoby i miejsce."

Jen. Berg zapytał nas przeczytawszy to , czy 
wyrazu króla nie umieścimy? Odrzekliśmy, że od
powiadając piśmiennie na pism o, pytanie to za 
niebyłe uważamy. W ziął więc jen. Berg to pi
smo podpisane przez jen. Rybińskiego, zapytał 
jaki ma być tok działań przedsięwzięty i kto ma 
prawo do traktow ania ? P. Niemojowski, który bę
dąc przytomnym, przez kilka godzin ani słowa 
nie był powiedział, wtedy się odezwał: „Co do 
zawieszenia broni, wódz naczelny ma prawo trak 
tować i zawierać, co do finalnego wojny ukoń
czenia mam prawo traktować ja  jako prezes rzą
du, potwierdzić zaś sejm."

Pomimo dotkliwych prawd i wyrzutów ostrych 
z naszej strony na złą wiarę czynionych, umiał 
się jen. Berg rozstać z nami z uprzejmością, zo
stawiając sobie przybranie tonu górnego, którym 
się chełpi, do urzędowych raportów.

Trwały dyskusye do l le j  w nocy, podczas któ
rych otoczony był dom, w którym byliśmy, kilku- 
dziesiąt oficerami jazdy naszej, którzy pałali żą
dzą bojów i swoją drogą spierali się, jednakże 
jak  najprzyzwoiciej, z oficerami przybyłymi z je 
nerałem Bergiem. Nazajutrz Modlin już był spo
kojniejszy przez czynności jen. Wronieckiego; je 
dnakże ksiądz Puławski czy Szynglarski przy

szedł do naczelnego wodza z oświadczeniem, że 
jest wysłany z deputacyą dla oznajmienia mu, iż 
dopóty nie będzie dobrze póki porucznik nie bę
dzie naczelnym wodzem i wszyscy jenerałowie nie 
zostaną zmienieni. Wymogliśmy jednak stanowczy 
rozkaz od naczelnego wodza, aby nikt z osób cy- 
Avilnycli nie znajdował się w Modlinie. Cały więc 
rząd, sejm i klika N. Puławskiego wynieśli się do 
Zakroczymia, lecz i tam  rozsądni posłowie nie 
chcieli, aby przy nich zostawały te obmierzłe każ
demu resztki towarzystwa patryotycznego; odesła
no wszystkich do Wyszogrodu; w Zakroczymie 
miał pozostać tylko sejm i rząd; lecz wpływ Le
lewela zdziałał co było latwem pod prezesostwem 
rządu Niemojowskiego, że Puławskiego zamiano
wano jakimś prezesem komitetu, mającego decy
dować o patryotyzmie każdego. *) Uczyniono to 
dla tego, aby X. Puławskiemu nadać prawo po
bytu przy /rządzie i sejmie, gdyż pod pozorem 
ciasnego miejsca w Zakroczymie, wszystkim nie 
piastującym urzędów oddalać się kazano do Płocka.

Widząc te  niedorzeczności przez Bonawenturę 
Niemojowskiego protegowane i złożone przez nie
go ministeryum, nalegaliśmy na naczelnego wo
dza Rybińskiego, aby objął władzę zupełną, lecz

*) To co piszę o Puławskim, oddaję tak jak wtedy ogło
szono, bo czy tak było istotnie, to jest, czy był mianowany 
tym dziwacznym prezesem czy nic, oto nie idzie, lecz idzie 
o wykazanie, jakie było ciągłe dążenie tych wichrzycieli. Jak  
mogło wojsko być utrzymane w karności? Jak można było 
żądać, aby wyniosła dusza chciała mieć jakie bądź znaczenie 
w takowym systemacie? A jednak do czynów szlachetnych, 
szczególniej w chwilach twardych, jak te, w których żyliśmy; 
trzeba było czystych uczuć i najwznioślejszych cnót do działań 
które już skutku innego mieć nie mogły, jak uratowanie ho- 
nnru narodowego. Żeby więc te uczucia zabić, głoszono, źe 
Puławski będzie o patryotyzmie stanowił??
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tem przedstawiali mu się naczelnicy władz, oraz 
arcybiskup. We wtorek w południe zwiedzał Ce
sarz roboty fortyfikacyjne i szpital wojskowy; o go
dzinie 5tej po południu był obiad dworski, na któ
rym znajdowali się namiestnik, arcybiskup, jene
rałowie, oraz inne znakomitości wojskowo i cywilne.

Francya.
Deputowani tworzący lewicę republikańską, ze 

brali się w d. 2 b. m. w sali „Jeu-de-Paume1- 
pod przewodnictwem p. Alberta Grevy i przyjęli 
stanowczą redakcyę manifestu, którego wypracowa
nie poruczone było p. Henrykowi Martin. Oto tekst 
tego dokumentu:

Drodzy współobywatele!
Rok temu przeszło, gdy przebywszy straszne 

przesilenia w przeddzień częściowych wyborów w 
dniu 2 lipca, które miały być dla nas przepowie
dnią lepszej przyszłości, wyraziliśmy wam zapa
trywanie nasze, wytłómaczyli nasze działania, u- 
dzielili naszych nadziei.

Podnosimy znowu głos nasz do _was.
Czemże była Francya przed rokiem?
Czemże jest dzisiaj?
Przed rokiem jakiż to był bolesny widok! Wszę

dzie wokoło nas ruiny obcej wojny i wojny domo
wej; cudzoziemiec obozował jeszcze w trzeciej czę
ści Francyi; nad głowami naszemi wisiał olbrzymi 
okup, który się niepodobnym wydawał do spłace
nia. W kraju i w zgromadzeniu ścierały się mię
dzy sobą stronnictwa zjednoczone jedynie w groźbie 
przeciw rzeczypospolitej, owej rzeczypospolitej zro
dzonej w boleściach, cierpianej raczej niż uznanej, 
przywalonej spuścizną błędów i zbrodniczych kno
wań cesarstwa.

Dziś cóż widzimy? Środek i północ Francyi wol
ne od nieprzyjaciela, nasze departamenta wscho
dnie, które nie zostały oderwane od matki ojczy
zny, czekają z kolei na bliskie swe wyswobodzenie; 
spłata kolosalnego okupu zaręczona gorliwem współ
działaniem całej Europy, kredyt Francyi podnie
siony do niesłychanej potęgi; praca wszędzie, w 
miastach i po wsiach, rozwija się z żywotną siłą; 
fakeye doprowadzono do bezwładności; rzeczpospo
lita ustalona, zatwierdzona z coraz większą stano
wczością przez władzę, która przyjęła i wiernie 
strzeże powierzonej sobie sprawy.

W tem jest wytłomaczenie i śmiemy powiedzieć 
usprawiedliwienie długiej naszej cierpliwości i dłu
giego naszego milczenia. Przeczuwaliśmy, że przyj
dzie czas na nas, nadzieja nasza spełniła się.

W tej to myśli, narażając się na oskarżenia na
szych przyjaciół i okupem strasznych nad sobą 
samymi wysileń, zachowaliśmy postawę czysto o- 
bronną w łonie tego zgromadzenia, gdzie tyle prze
ciwników daremnie lecz upornie uderzało na nie
pokonane zasady naszej wielkiej rewolucyi, — w ło
nie zgromadzenia, gdzie upiór zgasłych wieków 
ukazywał się, aby walczyć z nami o przyszłość i 
teraźniejszość.

W tej to także myśli leży powód poparcia trwa
łego i rozważnego, jakieśmy dawali dostojnemu 
mężowi stanu, który różni się z nami pod pewnym 
względem pojęciami i maksymami swemi, lecz po
łączony jest z nami podwójnym i silnym węzłem: 
wspólnem poświęceniem dla ojczyzny i wspólnem 
przekonaniem, że ojczyznę ocalić tylko może rzecz
pospolita.

Od roku ciągle pracowaliśmy nad usunięciem 
wszystkiego co mogło burzyć lub dzielić; usiłowa
liśmy odroczyć piekące lub przedwczesne kwestye; 
przyczynialiśmy się o ile było w mocy naszej do 
przywrócenia krajowi spokoju i potrzebnego bez
pieczeństwa, aby mógł skupić się, odzyskać po
siadanie siebie samego i być w stanie ująć swoje 
losy.

Polityka republikanów była polityką zachowaw
czą i naprawczą.

Nie my opóźnialiśmy uspokojenie, zatrważali in
teresu, stawiali przeszkody powrotowi zaufania 
nieszczęśliwym uporem ogłaszania prówizorycznem 
tego, co kraj chciał mieć etanowczern; nie my da
waliśmy Francyi w miejsce obecnego porządku wy 
bór między trzema wsteoznemi rewolucyami.

Nie republikanów’ widziano zgodnych w przecze
niu w walce z sobą samymi, gdy chodziło o twier
dzenie. Zawiązaliśmy nie ligę dla przeszkadzania, 
lecz stowarzyszenie dla budowania: stowarzyszenie 
między rozmaitemi grupami, które z jakiegobądź 
tytułu, przez uczucie, przez zasadę lub przez ro
zum chcą rzeczypospolitej.

Niszcząc uprzedzenia, tworząc odcienia, wyłączna 
grupa nasza: lewica republikańska podała jedną 
rękę lewemu środkowi, drugą zjednoczeniu republi
kańskiemu, i wielkie stronnictwo republikańskie, 
podobne do armii złożonej z rozmaitych korpusów, 
lecz połączonej, szło jedną linią w chwilach sta
nowczych. Otwierając szeregi swe nowozaciężnym

rozmaitego pochodzenia, jakich jej sprowadza co
dziennie postęp publicznego rozumu, stara się ona 
nie już być stronnictwem, lecz stać się samym 
krajem.

Połączeni między sobą utrzymaliśmy łączność 
naszą z prezydentem rzeczypospolitej okupem nie 
jednej ofiary. Ofiary te przeciwnicy nasi mają nam 
za zbrodnie, my jo sobie poczytujemy za zaszczyt. 
Francya rozsądzi.

Chcieliśmy bądźcobądź pomódz władzy do osią
gnięcia wielkiego jej celu: traktatu ewakuacyi i po
życzki.

Cel ten został dopięty. Pomyślność pożyczki 
przewyższyła o wiolo najśmielsze nadzieje. Zbli
żamy się do kresu owej niepewnej sytuacyi poli
tycznej, która nie miała innego powodu bytu jak 
potrzebę zapewnienia dzieła oswobodzenia.

Wobec kilkomiesięcznej przerwy, jaką zgroma 
dzenie nadaje rozprawom prawodawczym, Francya 
przygotuje się do nowej fazy. Nadzwyczajna po
myślność, której zaszczyt i korzyści zapewnia rze
czypospolitej mądrość i pytryotyzm rządów p. Thier- 
sa przeobraziła bezsprzecznie stan rzeczy i przyspie
szyła ruch, który już dawniej pojawiał się w umy
słach, a który stał się nieprzepartym. Wszystko 
co się wahało, ustaliło się, wszystko co walczyło 
przeciw utrwaleniu rzeczypospolitej, zbezwładniało. 
To co nazywano ugodą w Bordeaux, ugodą bardzo 
mało cenioną przez przeciwników naszych, nie może 
przedłużać się bez narażenia interesów i godności 
Francyi. Naród objawił jasno swe chęci, od roku 
przeszło, we wszystkich zdarzeniach, jakie mu się 
nastręczały, i zgromadzenie nie potrzebuje odwo
ływać się do jakiegobądź formalizmu konstytucyj
nego aby uznać wolę narodową, z mocy której 
rzeczpospolita jest zarazem faktem i prawem.

Gdy zasoby finansowe na najbliższą przyszłość 
będą zapewnione, ustawy organiczne armii uzupeł
nione, reorganizacya materyalna Francyi  ̂ukoń
czoną w miarę naszych obecnych warunków, nie 
wątpimy że zgromadzenie oceniając ogromną zmia
nę zaszłą od swego wyboru w ideach i rzeczach,
osądzi samo posłannictwo za skończone; pojmie
ono że czas nadszedł dlań oddania rzeczypospo
litej w ręce nowego zgromadzenia, mającego obmy 
śleć potrzeby sytuacyi całkowicie wznowionej.

Jogo będzie zadaniem rozwinąć, utwierdzić, na 
dać korzenie dziełu zbawienia i odrodzenia, do 
którego przyczynią się wszyscy prawdziwi przyja
ciele ojczyzny, skupieni około wielkiego obywa
tela, który w historyi zachowa znakomity zaszczyt 
zespolenia swego imienia z stanowczem utworze
niem rzeczypospolitej francuzkiej.

Niech żyje Francya!
Niech żyje rzeczpospolita!

Albert Grevy prezes lewicy republikańskiej.
Magnin wiceprezes.
Sadi Carnot, Leveque sekretarze.
K . Rolland, Faye kwestorowie.

Przystąpili pp.: Scherer (Cote d’Or); Rameau, 
Claude (Wogezy); Varroy, George, Dubois, Va- 
cherot, Le Royer, Lebreton, jenerał Guillemaut, 
Journault, B ardoux , R oux  , Salneuve, Godin, 
Grandpierre, Brice (Monoth); Laget, Cazot, Viox, 
Duparc, Ancelon, Laflize, jen. Pelissier, Carquet, 
Deschange, B illy , Testelin, Goblet, Fernier, de 
Pompery, Roussean, Morvan, Carvon, Daregnau- 
court, Labelonye, Claude (Meurthe); Fourcand, 
Simiot, Malens, Clerc, Chevandier, Berlet, Alle- 
mand, Cunit, Jozon, Flotard, Tamisier, Tourel, 
Cliardon, Boucau, Loustalot, IIevre„ Daron, H um 
bert, Leblond, Pernolet, Noel- Parfait, Lenoel, 
Dorian, Cherpin, Mazeau, Thomas, Warmer, (Mar
ne); Arago, Escarguel. Flye-Sainte-Marie, 11. Car- 
nol, jen. Billot, Charton, Malezieux, Guiter, Dreo, 
Leperc, Tirard, La,my.

Chmurski, Hoszowski i Fedorowicz, wszyscy czterej do
tychczas Radcy miejscy. Nie zostali zas wybrani pp.: 
Loiter, który przy pierwszych wyborach obrany także 
został w kole Iłem  w oddz. lym  i tam wybór jego za
twierdzono, p. Feibus H ochstim m , który otrzymał tym 
razem tylko 5 głosów i p. Landau, który otrzymał tylko 
83 głosy.

Utrzymali się przeto kandydaci popierani przez chrze- 
śeian, ci nauczeni bowiem doświadczeniem dnia poprzednie
go, licznie przybyli do urny wyborczej.; Agitacya ze strony 
clirześcian ograniczyła się tylko na tem , że rozdawano 
między wyborców kartk i następującej osnowy: „W yborcy 
koła drugiego oddziału 2go! Bierzcie za przykład żydów, 
którzy trzymając się solidarnie, drugi raz swych kan
dydatów przeprowadzili wczoraj w kolo Iliom  —  trzy
majcie się zgodnie, a porzuciwszy prywaty głosujcie 
jednomyślnie na znanych wam obywateli pp. Chmurskiego, 
Federowicza, Hoszowskiego, Hanickiego i Opida.“ L ista 
ta  jak  widać z powyżej przytoczonego rezultatu przeszła 
niemal cała, bo tylko w miejsce p. Opida wybrany zo
stał p. Łuszczkiewicz. Ruch między Izraelitam i był taki 
sam, jak  za pierwszych wyborów; prawie każdy głosował 
za siebie i jako pełnomocnik.

Dziś odbywają się wybory w kole I I I  w oddziale lym  
na jednego Radcę miejskiego z powodu unieważnienia 
wyboru p. Ju liusza Epsteina.

—  Arcyksiążę W i l h e l m  wracając z Petersburga, 
przybył do Lwowa w poniedziałek po południu i stanął 
w „hotelu Europejskim. “ Towarzyszył mu liczny or
szak wojskowych i dwóch wyższych oficerów rosyjskich. 
Arcyksiążę odbył we Lwowie przegląd wojsk

Dziś zaś rano Arcyksiążę Wilhelm przejechał przez 
Kraków do W iednia z orszakiem złożonym z 18 osób.

—  Odbieramy następujące pism o:
Odnośnie do ogłoszonego konkursu na pomysł po

mnika ś. p. Floryana S t r a s z e w s k i e g o ,  zawiadamia 
się niniejszem interesow anych, że komitet pomnikowy 
na posiedzeniu w dniu wczorajszym odbytem, uznał pro
jek t pomnika w kształcie obelisku pod dew izą: Zasłu
dze obywatelskiej “ jako najwięcej odpowiadający warun
kom konkursu i autorowi jego przyznał wyznaczoną 
nagrodę konkursową. Po odpieczętowaniu koperty oka
zało s ię , że autorem pomicnionego projektu je s t p. 
Edward S t o l i  l i k ,  tutejszy rzeźbiarz i kamieniarz.

Panowie artyści, których projektów komitet nie przy
ją ł, mogą się zgłosić po odbiór takowych do bióra Pro- 
zydyum Rady miejskiej.

Z Komitetu do uczczenia zasług ś. p. Straszewskiego 
stosowną pam iątką.

— Stan ospy w Krakowie po dzień 5 sierpnia.
A . W s z p i t a l u  Śgo Ł a z a r z a :

Po dzień' 28y lipca pozostało c h o ry c h ................... 16
Od 28go lipca do 5go sierpnia przybyło chorych 3

Razem 19
Z tych wyzdrowiało 4, umarło 2 . . . . razem 6

pozostaje 13 
B . W  m i e ś c i e  i n a  p r z e d m i e ś c i a c h .

Po dzień 28 lipca pozostało chorych
nieszczepionych 8, szczepionych 1; razem 9 

przybyło od 28go lipca do 5go sierpnia
nieszczepionych 12, szczepionych 4; razem 16

Eronika miejscowa I zagrantozna.
M w f r t f e / a w  7 sierpnia. W ynik wyborów wczoraj 

szych na pięciu Radców miejskich z. koła lig o  oddziału 
2go w miejsce unieważnionych jes t następujący: W ybor
ców w tem kolo i oddziale je s t 5 3 5 , zgłosiło się do 
głosowania 249; wybrani zostali pp. Jan  H a n i c k i  
142 głosami, Jan  F e d o r o w i c z  127, Antoni C h m u r 
s k i  122 ,  Dr K onstanty H o s z o w s k i  1 22 ,  Antoni 
Ł u s z c z k i e w i c z  99 głosami. Po wybranych najwię
kszą ilość głosów mieli: Dr Leon Blumenstock 89,-Loe- 
bel Landau 8 3 ,  Jan  Galii 8 3 ,  Maurycy Birnbaum  79, 
Józef Dębski 3 9 , Adolf Opid 30, Dr Chmielewski 17, 
Stanisław Michałowski 16, Ludwik Helcel 10 i t. d. 
kilku kandydatów miało po 7, 6, 5, 4, 3, 2, a 32 
miało po 1 głosie. W  ogóle kandydatów było 61.

Porównawszy powyższy wynik z wyborami w temże 
kole i oddziale unieważuioncmi, wypływa, iż tylko p. An
toni Łuszczkiewicz został ponownie wybranym.—  Dr Gum- 
plowicz pierwotnie w kole Iłem  wybrany, został onegdaj 
w kole IH em  —  nowo zaś wybrani pp. Hanicki,

Razom 25
Z tych wyzdrowiało nieszczep. 4, szczep. — , razem 4 

umarło nieszczep. 11, szczep. — , razem 11
Razem 15

pozostaje nieszczepionych 9, szczepionych 1, razem 10.
Z M agistratu kr. gł. m iasta Krakowa.

Kraków dnia 6 sierpnia 1872 r.
—  Jak ą  podstawę miały zarzuty dzienników sypiące 

się ze wszech - stron  na tworzącą się Akademię, i jak 
sumiennie zajmowały się jej sprawą, dowodzi ten fakt, 
że narzekają na trzymanie w tajemnicy sta tu tu  Akade
mii. S tatu t Akademii by ł ogłoszony w całej rozciągło
ści w Czasie z 14 listopada z. r. jeszcze przed jego 
potwierdzeniem , a następnie umieszczone wszystkie 
zmiany. Tajemnicą sta tu t Akademii mógł być tylko dla 
tych, których nie zajmowała sama sprawa, i którzy do
piero wtenczas rozpisują się o Akademii, kiedy ją  na
przód zohydzić lub jej członków w podejrzenia zdrady, 
powiatowszczyzny podać można. W  ten sposób zajmują 
się u nas t. z. organa opinii najważniejszemi sprawami 
krajowemi.

—  Na dowód, z jaką  dobrą w iarą mamy do czynie
nia w polem ice, gdy ją  z lwowskiemi pismami podjąć 
jesteśm y zm uszeni, powtarzamy tutaj cały arty łu ł Ga
zety Narodowej, którym ta  odpowiada na niedzielne 
nasze uwagi. Podkreślamy miejsca, które z umysłu wy 
krzywiają naszą propozycyę.

„Czas z niedzieli występuje raz jeszcze ze swym 
projektem przedsejmowego zjazdu tych z liczby po
słów, których on sobie wybierze; przyczem nie prze
staje d e n u n e y o w a ć  dzienniki lwowskie o chęć agi
towania i zepchnięcia kraju na drogę bezwzględnej 
opozycyi. Oburza go to mocno, ze dzienniki lwow
skie śmią mieć program w łasny , zdawałoby s ię , że 
zuchwalstwo podobne jednom u-li Czasowi może być 
odpuszczonem.... Pomimo to , my przy naszym pro

gramie przedsejmowego zjazdu w s z y s t k i c h  posłów, 
w porze do togo stosownej, i zebrań r e l a c y j n y c h  w 
okręgach wyborczych jak  najprędszych, trwamy nie
zmiennie, nic nic poruszeni nowom przez Czas przeżu
ciem odwiecznych frazesów....“

—  Dzisiaj rano p. Soczek tokarz złożył w policyi 
kwity tutejszego zakładu zastawniczego przy kasie o- 
szćzęduości na zegarek i na matoryę jedw abną. Kwity 
te znalazł onegdaj syn p. Soczka w ulicy Mikołajskiej, 
gdzie mieszka.

— ■ Dziś w nocy z polecenia p. Ju r i byłego podofi
cera i przedsiębiorcy czyszczenia koszar, wylano nieczy
stości kloaczne z koszar nad W isłą przy ulicy Zwie
rzynieckiej u ujścia Rudawy (dawniejszy, skład rządowy 
węgla), wprost nad brzeg W isły, a dziś rano najemnik 
zasypyw ał-gliną ślady tej nowej roboty wbrew przepi
som dokonanej a zatruwającej powietrze.

—  Strażnik policyjny przytrzym ał wczoraj na Weso
łe j Salomona Im m erguta, praktykanta sklepu korzenne
go p. Hajma przy ulicy Długiej N. 5, który skradłszy 
tego kupca w pieniądzach i towarach, zbiegł. Areszto
wano z tego powodu dwie dziewki i Maryę Matwiejową 
stróżkę w tym domu.

—  Wczoraj na tandecie strażnik policyjny i pacho
łek miejski przytrzym ali na tandecie Ju lię  Dudkową 
z Płazów, która kobiecie wiejskiej w yciągnęła woreczek 
z pięniądznii a przychwycona, rzuciła go na bok.

■—  Jan  Ciepły woźnica joduokonki N r. 80 złożył 
w policyi szal wełniany zostawiony przez cztery osoby, 
któro odwoził wczoraj wieczór z miasta na Woluicę.

—  Wczoraj polieya wyśledziła i przytrzym ała w szyn
ku Maryanny Kozłowej przy ulicy Krowoderskiej W a
cława Łukaszkiewicza znanego złodzieja, który w nocy 
d. 1 b. m. zakradał się domu p. Ludwika Zieleniew
skiego przy ulicy Św. Scholastyki, o czem była mowa 
w Gzasie z d. 4 b. m. Łukaszkiewicz powołał jako 
spólników swoich Józefa Uchwata i Kazimierza Strze
leckiego, którzy d. 2 b. m. przytrzym ani zostali jako 
winni kradzieży zegarków i sukien w domu p. Bylic- 
kiego przy ulicy Kopernika.

—  Onegdaj po południu pociąg idący z Krakowa do 
W iednia wjechał pod wsią Rudawą między Zabierzo
wem a Krzeszowicami na czworo dzieci wiejskich.
W tem miejscu kolej idzie wcięciem niezbyt głębo- 
kiem, Matka ich wdowa zajętą była robotą przy ziem
niakach tuż obok kolei. M aszynista nie mógł dość wcze
śnie ujrzeć dzieci, aby pociąg wstrzymał. Jedno z n ich 
tylko zdołało się wdrapać na stok wcięcia, troje innych 
dostało się pod pociąg; jedno ze szczętem zostało roz- 
jechanem, dwojgu innym odciął pociąg nogi i nie by
ło nadziei, aby żyć mogły.

6 siordnia.
W  dniu wczorajszym, jako w stuletnią rocznicę pierw 

szej chwili politycznego konania narodu, zgromadzili 
się przebywający u wód tutejszych mieszkańcy niemal 
wszystkich dzielnic Polski, ażeby przy wspólnej mo
dlitwie uronić od stu  la t naciekającą łzę żalu i sm utku, 
obok nigdy niewysychającej łzy pamięci za  tych, którzy 
w wiekowej walce o wskrzeszenie bytu politycznego, 
zdrowie, mienie lub życie w ofierze ponieśli.

Miejscową kaplicę otoczył i lud w iejski, kapłan 
przemówił rzewnie stosownie do okoliczności, a pieśń 
„Bożo coś Polskę11 wydarłszy się harmonijnie wśród 
Mszy Św. z piersi zgromadzonych, świadczyła najlepiej 
o jedności uczuć i wzniosłości chwili. Ogólna składka 
na cele oświaty ludowej, obok odrębnie zarządzonej 
składki na uposażenie bursy studenckiej w Taruowio, 
zakończyły tę sm utną uroczystość.

—  IV miejsce zmarłego lir. Adama Potockiego wy
brany został d. 25 lipca członkiem Rady powiatowej 
Chrzanowskiej z kuryi większej własności p. Mieczy
sław P o d c z a s  k i ,  właściciel dóbr.'

•— - P. Aleks. K i s i e l e w s k i ,  wydawca i redaktor 
Opiekuna dzieci przeznaczył 50 egzemplarzy całoro
cznych tego czasopisma dla szkół wiejskich i czytelni 
ludowych, które się o to zgłosić mają do wydawnictwa 
we Lwowie.

-  Dzienniki lwowskie donoszą, że przytrzymano 
tam jakiegoś ajenta rządu rosyjskiego, przy którym zna
leziono mapy opatrzone stęplem archiwum wojskowego 
map we Lwowie, a przeto z tegoż archiwum skra
dzione.

—  D. 4 b. m. zgorzał w Brodach skład lnu tam e
cznej prządzalni. Szkoda wynosi kilkadziesiąt tysięcy 
złr. Niebezpieczeństwo zagrażało pobliskim a drewnia
nym składom towarów w dworcu kolei.

' —  Do Kolnische Ztg  piszą z Paryża, iż noszą się 
tam z myślą założenia nowego dziennika w obronie in 
teresów polskich, a którego głównem zadaniem byłaby 
walka z polityką pruską w jej autipolskich dążnościach. 
Część kosztów tego dziennika m iał przyjąć na siebie 
ks. W ładysław Czartoryski, część książę Aumalo, a re
sztę zbierze się między zamożniejszymi członkami emi- 
gracyi polskiej. Na redaktora togo pism a naznaczony 
jes t p. Ju lian  K l a c z k o ,  który już bawi w Paryżu, 
złożywszy mandat deputowanego do wiedeńskiej Rady 
państwa.

—  Od N iU ld o m im a  3 sierpnia.
(X .  M .) Wczoraj w dzień M atki Boskiej Anielskiej

nawiedziła straszna burza z gradem k ą t nadwiślański. 
O ile nam wiadomo, to na pewne wymieniamy wsie 
zniszczone. Państwo Dzików, Grębów, Zaleszany, Rado
myśl, Zbydniów, Ćharzewice aż po Zawichost. Co było 
dotąd na po lu , zostało od gradu zniszczone, podczas 
burzy bowiem łamiącej d rzew a, _ padał grad wielkości
jaja gęsiego, a można było widzieć gradówki wielkości 
klina albo pół cegły , bryły  wielkości stopy ludzkiej.
Nie dziw zatem, że od takich gradówek pryskały ramy 
okien w drobne kaw ałki, szyby w pył się rozpryskały, 
drzewa padały złam ane, albo rozszezepaue jak  od pio
runa z góry na dół. Gonty na dachu nie wytizymaly 
takich pocisków, a na ścianach dotąd ślady jakby od 
granatów. Padał tak i grad przez 20 m inut bez deszczu, 
potom mniejszy z deszczem, co wszystko trwało m ałą go
dzinę. Chmura wygladała jak  mgła bialo-nicbieska aż do 
ziemi przytykająca, a można było widzieć w tej chmu
rze gradówki latające jako ćmy niesione dalej od wia
tru. Sprawiały one taki szelest i trzask  nad głowami 
naszem i, że przejmowały trw ogą, a uderzając w dachy 
gontowe, okna, ściany i drzewa sadów, a w końcu na
pełniwszy nasze mieszkania lodem po kolana, pozbawiły 
wszelkiej możności schronienia. Był to sądny dzień, 
czyli jedna godziną sądnego dnia, a ta  godzina wystar
czyła do zbezwładnieińa żywych i śmiałków. Może ztąd 
czytelnik wyobrazić sobie, jakie szkody poniosła okolica 
nadwiślańska w polach, dom ach, sadach i t. d , , a  nie 
ma okna w żadnej chałupie w łościańskiej, w żadnym 
kościele, dworze i t .  d., nie ma dachu, coby^ został cały. 
Więcej zaś dachów zawaliło się pod razami g ra d u , mz 
zerwanych zostało od prądu wiatru.

Sady nasze ogołocono z liści jak  w zimie, a do tego 
połam ane, z kory odarte i bez gałęzi. A jak i obiaz 
przedstaw iają pola n asze ! Bujne owsy, proso zielone i 
ogoniaste, boby trzciniaste, grochy powojowate, kapusty 
i t. d. i t. d., to, dziś paździerz zgmatwa.ua albo wbita 
w zagon, że tylko strzępy w idać, jakby ślady traw  po 
strasznej posusze. Znikło wszystko w jednej godzinie, 
ruina tylko zosta ła! M usiała być młocka potężna na na
szej roli, kiedy znaleźć można zające, przepiórki, bocia
ny, a naw et myszy polne zbito na placki. Bydło nasze 
odniosło także pamiątkę. Słychać o zabitych krowach, 
koniach na pastw isku, a dopiero nazajutrz nowy płacz 
gospodyń po stracie drobiu.

0  zabiciu ludzi dotąd nie słychać, gdyż widok chmu
ry już z dala był tak  s tra szn y , z różnych barw złożo
ny, że kto mógł skryć się przed czasem , to_ się skrył; 
guzów zaś i kalectwa mamy dość z tej wojuy nadpo- 
wietrznej. Możemy przytoczyć parę zdarzeń z podróżnymi 
w czasie burzy. Oto z pobliskiej wioski chłop powracał 
z Dzikowa, wlazł pod wóz przed gradem, ale konie bite 
od g rad u , uszły z wozem, dokąd nic wiadomo, chło
pa zaś skurczonego zbił grad śm iertelnie, ale dotąd 
żyje. Oto drugi wypadek: Uciekającego z pola od żni
wa chłopa uderzyła gradówka w głowę tak s iln ie , że 
ma ranę głęboką, lecz dotąd żyje. Innego uderzyła gra-

I dówka w rękę, kiedy drzwi zamykał, i palec ma strza
skany. To wystarczy do zrozum ienia, jakie gradówki i 
z jaką siłą  padały. Cóż teraz będzie z nami i z ludem? 
Żyto wyorane na wiosnę, tak, że mało kto siać go bę
dzie teraz, całą nadzieją były jarzyny, a te znikły, na
wet grzędy z kartoflami są  tak rozb ite , że można kar
tofle zbierać rękami. O statnia nadzieja w Bogu i lu
dziach szczęśliwszych od nas. Możeby należało sypać 
drogę z Dzikowa do Rozwadowa, jak  jes t plan, aby lu
dowi dać zarobek.

—  W Cieplicach czeskich um arł d. 2 b. m. Dr Mau
rycy Karmin, lekarz znany szczególniej Polakom zwie
dzającym te kąpiele, gdyż ordynował po polsku. Po
chodził on z Galicyi i był członkiem krakowskiego to- 

[ warzystwc lekarskiego.
—  W  niedzielę rano w dworcu kolei żelaznej Fran

ciszka Józefa w W iedniu m aszynista Hoffmann ruszył 
z lokomotywą i tenderem mimo ostrzeżenia, że nadcho
dzi pociąg osobowy. N astąpiło też zderzenie się loko
motyw, w skutku czego palacz K lement został ciężko 
raniony a podróżni w pociągu osobowym wyszli wpraw
dzie, cało ale nie bez strachu. Przypadek ten nie 
miałby w sobie nic nadzwyczajnego, ale z różnych po- 
szlaków okazało się, że m aszynista umyślnie chciał spro
wadzić nieszczczęścio. Nietylko bowiem Widział znak 
ostrzegawczy i nie był mu posłuszny, ale noc poprzednią 
pił. Jedna pogłoska m ów i, że chciał w ten  sposób 
zginąć, druga zaś, bliższa podobno prawdy, że chciał 
przyprawić oj życie palacza. Albowiem niedługo po 
tym wypadku przybyła do dworca żona owego palacza
1 pytała, co się z jej mężem stało. Komisarz policyi 
w dworcu zdziwił się, skąd ona wysiadając z pociągu, 
którym przyjechała, może wiedzieć, że coś się stało z jej 
mężem. Ta odrzekła, iż 24 godzin wprzódy otrzymała 
doniesienie telegrafem, że mąż jej zginął w zderzeniu 
się pociągów, A zatem zdaje się, że m aszynista zawia
domił ją  o wypadku, którego może nie m iał sposobności 
wykonać w dniu oznaczonym. Aresztowano jego jak
i żonę palacza.

—  Z pociągu jadącego z Tczewa do Elbląga w ze
szły wtorek zniknęła 22-letu ia  córka rzem ieślnika el
bląskiego Stass, która z towarem ojca jeździła na targ 
do Tczewa. N azajutrz znaleziono ją  na moście z głową

spostrzegliśmy wszyscy, że wybór ten był doko
naniem naszego nieszczęścia. Jen. Lewiński, po 
pierwszej z nim rozmowie, tyczącej się wojska, 
czyli po pierwszej, jako szef sztabu, z nim pracy, 
rzekł do mnie: „Wybór jen. Rybińskiego na na
czelnego wodza, jest więcej niż wielką przegraną 
bitwą;11 słowa, które się ani na jedne chwilę myl- 
nemi nie okazały. Napróżno nalegaliśmy, aby ob
ją ł władzę. Gdy już zdawał się być zdecydowa
nym, ilekroć wszedł Bonawentura Niemojowski, 
zaraz chęci jego zmieniał jednem słowem. Można 
było o nim powiedzieć: zawsze podzielał zdanie 
ostatniego, który z nim mówił. Obok wad będą
cych nie w sercu, lecz w słabym charakterze je 
go, przyznać mu trzeba jak największe zaloty du
szy, żadnej miłości własnej, żadnego widoku oso
bistego, bezinteresowność do najwyższego stopnia 
posuniętą, niezważanie na urazy nawet osobiste; 
lecz te' wszystkie cnoty nie stanowiły żadnej na 
tę  chwilę zalety, ani go czyniły zdolnym do pia
stowania' posady naczelnego wodza, nawet w naj
swobodniejszych czasach — dopieroż w tak  gwał
townych okolicznościach.

Nazajutrz przysłał jen. Berg zawiadomienie, że 
przybędzie w zamiarze traktowania. Wyznaczono 
więc jen. Morawskiego m inistra wojny, Lewiń
skiego szefa sztabu i Ledóchowskiego dowódzcę 
twierdzy Modlina. Tymczasem naradzono się nad 
planami działania; proponowano kilka ruchów: 
lszy, żehy uderzyć na korpus Doktorowa stojący 
około Ostrołęki; 2gi, przejść Narew i Bug pod 
Sierockiem, i złączyć się z korpusem Ramoriny; 
3ci, debuszować przez Kazuń ku Sochaczewu; 
4ty, przejść Wisłę pod Płockiem, dla udania się 
w województwo Krakowskie.

Pierwszy plan uderzenia na Doktorowa, zdawał 
mi się najlepszym, gdyż mały ten korpus łatwo 
można było pokonać, i tem ducha wojska nasze
go do najwyższego stopnia podnieść, oraz tym-

samym ruchem zagrozić nieprzyjacielowi wkro
czeniem do Litwy. Drugi p lan : debuszowanie pod 
Sierockiem, wymagał wiadomości, co się dzieje 
z korpusem Ramoriny. Trzeci, debuszowanie przez 
Kazuń, za którym najwięcej był jen. Rybiński; 
zdawało mi się mniej znaczącem i niebezpiecznem, 
jako ruch flankowy w bliskości Warszawy wyko
nany. Czwarty plan popierany przez jen. Kołacz
kowskiego, do wykonania łatwy, lecz zdawał mi 
się zawczesnym z powodu, iż nie wiedzieliśmy, 
gdzie jest korpus Ramoriny. Przypuściwszy, że 
rozkaz odebrany wykonał, i że się przez Bug pod 
Kamieńczykiem przeprawia, bylibyśmy się z nim 
W isłą i Narwią przedzielili; jeżeli zaś ku Zamo
ściowi poszedł, jak miał mieć polecenie, jeżeliby 
mu się nie udało przejść Bugu, ruch nasz pod 
Płockiem na lewy brzeg Wisły, gdzie nam wska
zywano W artę, jako zasłonę na przypadek parcia 
nas od Warszawy, zdawał mi się_ niekorzystnym.

Jen. Bem widząc zdania podzielone, usiłował 
przekonać nas, że pozycya, którą zajmujemy, jest 
tak  dobra, iż lepszej sobie życzyć nie możemy; że 
grozimy debuszowauiem przez Nowy Dwór na le
wy brzeg Narwi, i przez Kazuń na lewy brzeg 
Wisły, mając na obu rzekach mosty i szańce 
przedmostowe. O tem, co mówił Bem, wiedzieli 
od kilkuset la t  ci, co wojpę w tym kraju  prowa
dzili. Szwedzi mieli tu  oszańsowany obóz. -Wre
szcie Modlin zbudowany został dla ważności swe
go położenia. Czyniono Bemowi i popierającym 
ten plan uwagę, że brak żywności wypędzi nas 
z Modlina; jednakże zgodzono się na pozostanie 
w miejscu, oczekując wiadomości od Ramoriny 
i końca układów, na który znużona starszyzna 
ciągłą nieczynnością wojska i ostatniemi niepo- 
myślnemi wypadkami mocno się już oglądała 
Zapomniano o tem, że nie pozycya groźna wyra
tować nas może, lecz groźne poruszenie, a takiem 
był jedynie wszelki ruch na Litwę, któryby nam

niezawodnie dobre był wyjednał warunki. Lecz
0 Litwie nikt słyszeć nie chciał, i nie mogłem 
tem u zdaniu innego przypisać pozoru, jak  dowo
dząc, że to tylko by się zrobiło- jako demoustra- 
cya dla wytargowania dobrych warunków na nie
przyjacielu.

Mówiłem nieraz do jen. Ledóchowskiego : „Wy
sadźmy Modlin w powietrze, działa wałowe wrzuć
my w Wisłę, zabierzemy amunicyę i garnizon,
1 ruszmy na Litwę, jeżeli nic na Ostrołękę i Łom
żę, to drogą tą, którą ja  przejechałem po ostro
łęckiej bitwie z szwadronem Poznańczyków. Zaj
miemy Rajgród i pozycya- tę  40tu działami ob
sadzimy, reszta armii z tylu, będzie m iała czas 
wypocząć w województwie Augustowskiem.11 Le- 
dóckowski, którego piękna dusza na wszelkie 
poświęcenia i śmiałe przedsięwzięcia była _ goto
wa, odpowiedział: „Dobrze dla was, ale ja  bez 
nogi będę wam tylko zawadzał.11 Widać było jak 
żałował, że mu tak  fortecę ogołocili, gdyż miał 
nadzieję, że w niej będzie niezwyciężonym, lub 
że w niej śmierć chwalebną znajdzie. Przekonany 
jestem o tem , że gdyby plan, który podawałem 
w Warszawie, mający na celu opuścić stolicę, a 
żywnością tam  będącą, jakoteż działami wałowe- 
mi wzmocnić Modlin, byłoby się piękno imie do
dało do historyi narodowej. Ledóchowski był 
z tych łudzi, których dusza czuła co jest wiel- 
kiem. Byłby dokazał cudów wzmocnionym garni
zonem, zostając na liniach komunikacyjnych z ty 
lu armii marszałka. Lecz gdy się sprawa kraju  
w ręce Krukowieckiego dostała, musiała nietylko 
upaść ojczyzna, lecz i najszlachetniejsi ludzie być 
zmuszeni do nieczynności i mimowolnego otrę- 
twienia.

Ledóchowski rozpaczał, że fałszywem wykona
niem planu, któremu się opierać nie mógł, spa
raliżowano jego dalszą obronę. Chciał się oso
biście wysadzić w powietrze, skoro wyjdziemy

z Modlina; tylko ja  i jen. Lewiński odwiedliśmy 
go od tego pomysłu (któremu wreszcie i mniej 
mężne znalezienie sio części oficerów garnizonu 
odejmowało cechę heroiczności).

Ponieważ bardzo mało było w okolicy żywno
ści, rozesłano małe oddziały dla wyszukania fu
rażu, osłaniania jego przywozu i kupionych wó
dek; pomimo tego jednak, jazdę jen. Ambrożego
Skarżyńskiego, rozlokowaną wzdłuż Wisły aż ku 
Nieszawie, ściągnięto pod Modlin, co i nieprzy
jacielowi komunikacyą otwierało, i nam tamowa
ło odbieranie wszelkich wiadomości z zagranicy 
od strony pruskiej. Dla czego jazda ta  wróciła, 
nikt nie wiedział, oprócz tego zapewne, co jej 
wydał rozkaz powrotu.

Nieczynność pomnażała nieukontentowanio w woj
sku. Dochodziły ustawiczne raporta o dezercyi, 
któro jednakże częstokroć przesadzone były. Trze
ba oddać sprawiedliwość żołnierzowi polskiemu, 
że umie znieść wszystko dla ojczyzny. Dotkliwe 
zimno przez czas pobytu naszego pod Modlinem, 
choć źle odziany znosił on z wytrwałością. Wie
lu żołnierzy, którzy w pierwszych dniach nasze
go przybycia pod Modlin, opuścili szeregi, i któ
rych poczytywaliśmy za dezerterów, wróciło do 
swych pułków, przynosząc z sobą zaopatrzenie 
się w różne artykuły żywności, których w obozie 
brakowało, co rodziło wprawdzie inne złe (nie 
szanowanie własności), jednak ubytkowi z szere 
gów koniec niejako położyło. Każdego innego na
rodu wojsko byłoby się rozeszło i gorszą na kraj 
i mieszkańców byłoby ściągnęło klęskę, słysząc 
mowy wielu oficerów wyższych. Główne złe, jakie 
się w wojsku zagnieździło, trzeba raz wykazać; 
a tem było kilku wyższego stopnia wojskowych, 
którzy będąc dowódzcami pułków pod W. Ks. Kon
stantym, i ’ dorobiwszy się znacznych majątków, 
te jedynie uratować chcieli. Tego narodowi ca
łemu za krzywdę poczytywać nie można.

Po kongresie wiedeńskim, widząc księstwo War
szawskie zmniejszone, lubo zamieniło nazwę na j 
szumne brzmienie konstytucyjnego Królestwa Pol
skiego, Polacy uważali sprawę swoją za upadki) 
wraz z upadkiem systematu Napoleona. Kto więc 
żywiej czuł miłość ojczyzny, kto mógł się bez służoy 
obejść, opuścił nowo tworzące się wojsko polskie- 
Dopomogły do togo osierocenia wojska z ludzi 
niepodległego sposobu myślenia upodlenia i gwalt-y 
wywierane przez W. Ks. Konstantego, którego sy- | 
stematem było baszostwo tureckie w czerwonej 
czapce, to jest chciał wszystkich zrównać, aby 
przez to nad wszystkiemi górować. Ze zaś sam 
był nikczemny, trzeba było dla zrównania wszy
stkiego, wszystko bądź spodlić, bądź do bliskiego 
spodleniu milczenia zmusić. Wszystko minęło, 0" 
trzym ał Ks. Konstanty karę od Pana Boga, któ
ra  później czy prędzej, tak  najpotężniejszego mo
carza, jak  biednego żebraka nie • minie, umarł 
wzgardzony od swoich i obcych. Upadła Polska, i 
ustały więc przyczyny, któreby do milczenia ko
gokolwiek zmuszały, gdyż doszedł nieszczęśliwy 
Polak do kresu, gdzie mu wszystko wolno; roz
pacz nie zna prawa. Używając tej wolności, nieck 
otwarcie każdy powie, ćzem było wojsko polski8 
za W. Księcia? Czy istniało gdziekolwiek szczere 
koleżeństwo ? Czy wolno było człowiekowi wolno 
urodzonemu i wolno wychowanemu okazać, bąjP 
uprzejmość dla niższych, bądź sprawiedliwość dla 
obwinionych ? N ie! wszystko było występkiem, 
prócz ślepego wykonania dziwacznej a częstokroć 
wściekłej woli W. Ks. Konstantego.

( Ciąg dalszy nastąpi)•
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roztrzaskaną,, i początkowo obiegała pogłoska, zo towa
rzysze podróży wyrzucili ją  z wagonu. Atoli s edztw 
wykazało, że w tym oddziale wagonu, gdzie ■ 
działa, nie było nikogo więcej
prawdopodobnie oparła się o drzwi ^ “ ^rozti-z-i 
gonu, a  gdy te się otwarły, wypadła i głowę roztrza
skała o poręcze mostu. .

  Z Mulhouse w Alzacyr donoszą 30 lip , 1 J
wieziono tam ze Strasburga pewnego Francuza okutego, 

S  w Strasburgu trudnił się podrabianiem biletów 
bankowych francuskich. Zostanie on wydany władzom 
Ł u s k i , n  w Belfort. Podczas aresztowania go znale

ziono u niego skrzynię ze wszystkiemi narzędziami do 
w yrabiania banknotów, oraz zapas gotowych biletów na 
3 miliony Dopiero wydał ich tu  kilka tysięcy. B i
lo ty pod robione w i cl k i ej są  dokładności.

_ _  Wystawa nieustająca iow arzystw a Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godz. 1 le j do dej prócz ponie
działku. Wstęp w niedziele 10 cent., w dni powszednie 
20 centów.

 Dnia 6 sierpnia pogoda; termometr w cieniu do
szedł do -f -  21°.3 od -f- 8°. 8 R. Barometr zwolna wraca 
w górę; dnia 7 sierpnia o godzinie 6ej rano stan jego 
był 328 .78 , termometru -f- 10°.S R. W iatr północno- 
wschodni.

—  We czwartek dnia 8 s ie rp n ia : Śgo Cyryaka mę
czennika.

Gospodarstw®, przemysł S handel.

Wiedeń 5 sierpnia.

Zam iast dwa lub trzy razy więcej niż było po
trzeba, podpisano pożyczki francuskiej dwanaście 
przeszło razy wyższą sumę, czyli w cyfrach na trzy 
i pół m iliarda ofiarowanej, odpowiedziano żąda
niem czterdziestu i trzech miliardów renty fran
cuskiej ! Jest to rezultat z którym żadna z dotych
czas odbytych suskrypcyj, czy to na rządową p o 
życzkę, czy na jaką  bądź finansową opcracyę po
chwalić się nie może i o którym najśmielsza i naj
bujniejsza fantazya pewno nic marzyła.

Jakim  okolicznościom to zawdzięezyć trzeba, ile 
w tern wszystkiem je s t kumbugu, ale i rzeczywi
stości, pokaże się z czasem, a teraz postarano się 
dać w tej mierze niektóre wskazówki, które może 
posłużą do rozwiązania zagadki.

Przypuśćmy, że rząd francuski wziąłby sub
skrybentów za słowo i skoro oni mu tak  hojnie i 
Z taką gotowością i w iarą otw ierają kasy i kredyt, 
powiedział, że nie chcąc trudzić ich drugi raz, 
przyjmuje całe czterdzieści m iliardy franków bez 
żadnej redukcyi. Coby się też w takim  wypadku 
sta ło?  Weźmy np. kilka częściowych subskrypcyj: 
F irm a Springer, k tóra  w epoce rachującej się od 
ery założycielstwa wyskoczyła na powierzchnią, a 
osiedlona je s t w W iedniu i w Paryżu, podpisała 
ja k  mówią, czterysta milionów; w Frankfurcie n. 
M. u samej jednej firmy Stern wniesione sub- 
skrypeye doszły blisko do czterech miliardów; Bleich- 
róder m iałracyą, kiedy wieszczym duchem natclmio- 
ny, powiedział, że sam Berlin rozbierze pożyczkę, 
bo też tam przeszło cztery i pół m iliarda podpi
sano.

I  firm a zacytowana nie biedna i obydwa wymie
niono m iasta bogate, ale nikt przecież nie uwierzy, 
że one wszystkie trzy razem  byłyby w stanie zło
żyć w przeciągu dwudziestu miesięcy monetą brzę
czącą około dziewięciu miliardów franków na stół. 
1% samo da się powiedzieć o każdym targu, na 
którym  w podobnych bajecznych rozm iarach pió
rem  m achano; oczywiście więc spekulacya i chęć 
złapania premii za pomocą szybkiej i zręcznej od
przedaży swego podpisu były tu  m otorami, ocho
ta  rzeczywistego lokowania pieniędzy w rencie fran
cuskiej g rała  przy tern bardzo podrzędną rolę, 
Tak, ale żeby spekulować na dziesiątkach m iliar
dów, potrzeba w każdym razie ogromnych pienię
dzy; prawda, lecz widać, że gdzie dobrych chęci 
nie brakuje, gotówkę można czem innem zastąpić, 
a  nie może być lepszego na to dowodu jak  ten, 
że w chwili kiedy się subskrypeya odbywała, n i
gdzie pieniędzy na zwykłe interesa- nie brakło, 
przeciwnie było ich wszędzie, tak  jak  pierwej, pod- 
dostatkiem. Niech mi będzie wolno przytoczyć na 
lepsze objaśnienie rzeczy sucho cyfry: jak  wiado
mo, pierwsza w płata na pożyczkę wynosi 14y2°/0; 
przeto na 43 miliardy byłoby potrzeba złożyć go
towizną przeszło s z e ś ć  miliardów franków, i to 
nb. od razu. Podobny wypadek wyczerpałby siły 
wszystkich targów pieniężnych i na długi czas 
zmusiłby je  do zupełnej stagnacyi. Gdy zaś takich 
objawów nigdzie nie znać, owszem, mimo saison 
morte,  giełdy _ okazują w ogóle dobrą tendencyę, 
widać, że sobie umiano radzić nie czem innem, 
jeno bardzo rozległym a o ścisłem porozumieniu m a
tador finansowych dobitnie świadczącym kredytem, 
na  wzajemności opartym i dla tego zapewne ufa
jącym w swoją potęgę.

Pominąwszy Francyę, gdzie stosuukowo najmniej 
subskrybowano, lecz gdzie pomiędzy większemi i 
drobniejszemi kapitalistam i będzie niewątpliwie 
najwięcej takich, co w nowej pożyczce szukali 
lokacyi swoich pieniędzy, może się znajdą tu  i
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(Wartość kuponów do 8 sierpnia.) 
Srebro auśifyackie za 1C5Ó złf. 
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owdzie prawdziwi nabywcy renty, i jak  sły
chać, ma w Belgii i w południowych Niemczech 
być takich nie mało. Ale zresztą, co tylko należy 
do rzędu spekulantów, składa się po większej czę 
ści z wielkich kapitalistów, którzy sobie wzajemnie 
kredytem dopomagali, a przeto zysk, jak i się w 
końcu z zebrania premii okaże, wyłącznie m ię
dzy siebie rozdzielą. I  znowu więc nie kto inny, 
tylko wielki kapitał odniesie najznaczniejszą i p ręd
ko dającą się zrealizować korzyść.

Jak  tam  manipulowano, żeby skuteczność kredy 
tu  do takich rozmiarów spotęgować, zobaczymy 
później, bo takie rzeczy nie od razu na wierzch wy
chodzą. Tymczasem oprócz powyżej już uczynionych 
uwag, winieniem przytoczyć jedną mało znaną 
okoliczność, k tóra jednak choć w części wytłóma- 
czy olbrzymie powodzenie Francyi, jak  na teraz 
na polu pożyczkowem, lecz któremu miłość własna 
narodowa zechce nadać i polityczne znaczenie. 
Rzecz jest taka: kiedy w Paryżu i w całym krajn 
żądano od subskrybentów złożenia pierwszej wpła
ty 14V2%  gotowiznią w monecie brzęczącej, a fir
mom i instytutom przyjmującym podpisy nie dano 
jak  V8%  bonifikac.yi, czyli kurtaxu, zagranicznym 
stronom interesowanym i funkcyonującym otworzo
no całkiem inne i dogodniejsze warunki; a miano
wicie od pierwszych przyjmowano i weksle, drugim 
zaś czyli firmom i instytutom bankowym _ zape
wniono ya% prowizyi, z której one po większej 
części i na żądanie konsumitentom i klientom po
łowę, tj. «/.%  ustępowały. _

Otóż jest rzeczą już notorycznie dowiedzioną, ze 
n. p. w Berlinie w owych 4V2 miliardach miejsco
wi nawet spekulanci mały wzięli udział, a najwięk
sza część tej sumy rozebraną została przez parys
kich i w ogóle francuskich bankierów , którzy 
nie znajdując tych dogodnych dla siebie warunków 
na ziemi ojczystej, poszli ich szukać na obcej. 
Może wielkość subskrybcyi Frankfurckiej pochodzi 
z tego samego ź ró d ła , co wszystko z resztą nie 
przeszkadza, że p. Thiers m iał słuszność, kiedy 
zapew niał, że okupacya wcześniej niż się spodzie
wano, ustanie, gdyż bądź co bądź, Fraucya,będzie 
m iała czem zapłacić resztę kosztów wojennych 
przed umówionym terminem.

W Wiedniu subskrypeya nie przeniosła 590 mi
lionów franków, z których na Boden-Credit-Ansta,lt 
przypada 402 , zaś na Credit-Anstalt  i na Roth- 
schilda po 94 miliony. Oby dawano zawsze takie 
dowody rozsądku i oby zam iast ponownego rozha- 
sania się na polu grunderstwa i gry giełdowej, nie 
dano się oczarować rezultatem  pożyczki francus
kiej i siłą  działalności k redy tu , i pam iętano , że 
ustąpienie zagranicznym firmom i instytutom '/2%  
prowizyj kosztuje Francyą 200 milionów i jedynie 
wielkiemu kapitałow i, który zawsze gotów wszyst
ko wyzyskać i pochłonąć, wyszło na dobre.

Honorowo przewodnictwo zjazdu polecił Car objąć W. 
Ks. Konstantemu. N atom iast rzeczywiste przewodnictwo 
będzie m iał m inister spraw wewnętrznych, któremu w 
charakterze wiceprezydentów będą pomagali towarzysz 
ministra ks. Łobanow-Eostowski, prezydnjący rady sta 
tystycznej jenerał Greig i dyrektor statystycznego ko
m itetu Semenów.

Z Petersburga donoszą do Gazety Handlowej, że 
nowa ustawa giełdy warszawskiej jeszcze 30go maja 
poszła pod zatwierdzenie komitetu ministiow, i zachodzi 
prawdopodobieństwo, żo projekt wypracowany w W ar
szawie, wkrótce przejdzie z małemi zmianami. Projekt 
towarzystwa budowlanego również pizeglądają w sfe
rach właściwych; towarzystwo spedycyjne niebawem ma 
być poddane pod rozbiór komitetu ministrów; ustawę 
towarzystwa parcelacyi dóbr dyskutują w m inisterstw ie 
finansów, a sprawą kanalizacyi W arszawy zajmują się 
w m inisterstw ie spraw wewnętrznych. Nowych dróg że
laznych projektują w Królestwie na 1100 wiorst, które 
przejdą w pięciu punktach dotykających granicy; przy 
ich wytykaniu miano na uwadze przeważnie względy 
strategiczne. Projektu tych nowych kolei rozpatrywane 
będą w tygodniu przyszłym, ogłoszenie zaś koncesyi 
nastąpi dopiero na wiosnę. Niewiadomo jeszcze kto do 
konkurencyi będzie dopuszczony, zdaje się jednak, że 
sami tylko krajowcy.

TEEŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Livoivskiej  z d. 6 sierpnia.

P o s a d y :  Woźnego w sądzie pow. w Drohobyczu (300zł.', 
podania do 15-sierpnia.— Pomocnika woźnego w sądzie kraj. 
we Lwowie (300 zł.), podania w 14 dniach.

L i c y t a c y o :  Dnia 19 sierpnia w zarządzie dóbr skarbowych 
w Pcczemżynie licyt. sprzedaż 1151 sztuk dębów na pniu. -  
D. 6 września w sądzie kraj. we Lwowie licyt. publ. realu. 
N. 171 tamże.— D. 28 w pow. dyrekcyi skarbu w Stanisławo- 
wio licyt. przez oferty w celu obsadź, hurtownej sprzedaży 
tytuuiu i stępli w Bolszowcach. — Dnia 29 sierpnia w sądzie 
doi. m- w Rzeszowie licyt. egzek. gruntu N. 9 w Łące.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd obw. w Tarnowie Wiktora Klobasę 
o nakazie zapłaty 5000 zł. Nussen Bandowi. — Sąd krajowy 
lwowski Markusa Sprecliera, Franciszka Kizielkę i Henryka 
Ifurtza o wykreśleniu na prośbę Michała i Rozalii Witkow
skich uchwał odnownych z realn. N. 396%. — Tenże sąd 
Ludwika Styczyńskiego lub jego spadkobierców o podaniu 
Melanii Grolle o uznaniu jej za właścicielkę części schedy 
Bełżca, Niesiecko Styczyńskich zwanej a na imię Stanisława 
Styczyńskiego intabulowanej, rozprawa 19go sierpnia. — Sąd 
obw. w Samborze Wiktoryę Gościmińską o podaniu Michała 
Barańskiego o uznanie go za współwłaściciela dóbr Radiowiec, 
rozprawa 8 listopada.

Z a w e z w a n i a :  Sąd pow. w Limanowy wszystkich, kto- 
rzyby mieli wiadomość o życiu lub miejscu pobytu Franciszka 
Staiiowsldego urodź. r. 1349 w Skrzydlny i rzekomo tamże 
w r. 1850 zmarłego.

Ósmy kongres międzynarodowy statystyczny.
Pomiędzy 22 a 29 sierpnia odbędzie się w P eters

burgu zjazd międzynarodowy statystyczny. Uroczyste 
przyjęcie członków mających brać udział w Kongresie, 
nastąpi w Parskiem Siole. Dany tam będzie obiad na 
200 osób. W  Petersburgu komisya przygotowująca ma 
teryał dla z jazdu , zajmuje się zarazem organizowaniem 
przyszłego zebrania. Jako przedmioty obrad są  posta
wiono : organizacya kongresów statystycznych w przy
szłości, o wydawnictwie toku obrad kongresu, uwagi 
przedstawicieli rządu co do różnych gałęzi sta tysty
ki administracyjnej.

W oddziałach kongresu będą rozbierane następujące 
kw estyo:

I. oddział; metodologii statystycznej.
1) O spisach ludności, a mianowicie; a )  zbieranie 

pisów za pomocą kart zapisanych przez każdą oddziel
ną osobistość; h )  uzupełniający spis osób przebywają
cych za g ran icą; c)  próba ułożenia jednakiej nomen
klatury zawodów do spisywauia ludności.

2) Prowadzenie stałych spisów ludności.
3) Zbieranie dat do fizycznego rozwoju człowieka.
4) Zastosowanie do statystyki metody geograficznej.
5) Metoda graficzna w statystyce.
II. Oddział.
6) Zasady zbierania dat statystyki przemysłowej.
7) S tatystyka przemysłu górniczego i metalłur- 

giczuego.
III . O ddział: statystyka handlu.
8) S tatystyka handlu zewnętrznego.
9) Ujednostajnienie nomenklatury i klasyfikacyi to

warów przewożonych po kolejach żelaznych i drogą 
wodną.

10. Statystyka pocztowa.
IV. O ddział: Statystyka karna.
1) Zestawienie porównawczej nomenklatury zbrodni 

i przestępstw.
2) Ogólna klasyfikacya przekroczeń prawa karnego 

według ich istoty.
3) Ujednostajnienie systemu zbierania dat o podsą- 

dności.
4) Sposób registracyi danych, odnoszących się do 

śledztwa i procesu karnego.
Program  ten może być zmieniony stosownie do uwag 

zagranicznych członków kongresu (nie Rosyan).

Przyjechali do K rakow a od 6 do  7 sierpnia.
HOTEL D REZDEŃSKI: Jerzy  bar. Korff kapitan z 

żoną z R osyi, Karol W ierzbicki z gubernii Kijowskiej, 
Honorat Sadowski z Rosyi, Ignacy Łyskowski z familią 
z Mileszewa, Jan  Brzozowski z Podola, W ładysław W ierz
bicki z Rosyi, Franciszek Krupecki z córką kupiec z 
Warszawy, Tytus Polczycki z żoną z Warszawy, Jan  
Mrozowieki ze Lwowa, Mathes podpułkownik z W a
dowic.

HOTEL S A SK I: Józef Misiewicz z W arszawy, Mar- 
eelli Obrębski z Warszawy, Antoni P are tti sędzia krym. 
z Warszawy, W ilhelm Stromfęld z żoną z Warszawy, 
Adolf W rześniewski Radca stanu z P e te rsbu rga , Wło
dzimierz Czarnowski wł. dóbr z W iednia, Jan  Zembrzu- 
ski właś. dóbr z Wrocławia, Jadw iga bar. W yszyńska 
z córką właś. dóbr z Wrocławia, M ichalina Opoczyńska 
z córką właś. dóbr z Aleksandrowie, Karol Chłapowski 
właśc. dóbr z Kongresówki.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM O RŁEM : W awrzyniec 
Kwaśniewski z W arszawy, Jan  Klein z Kongresówki, 
Jan  Kleszczyński właśc. dóbr z K ongresów ki, Seweryn 
Orłowski inżynier z Kongresówki, W ilhelm Grigier ku 
piec zGal i cyi ,  Jan  Fatter kupiec z Paryża, Józef Dzię- 
ciowski wlaśc. dóbr z Gulicyi, Korneli Dopfol Dr med. 
z Podola, Ludmiła Ciowtońska z Warszawy, Roman Gą- 
siorowski z Kongresówki, W ładysław Gołgotyński prof, 
z W arszawy, Wojciech Woźniak z Łańcuta, Edmund 
Wędryehowski z Galicyi, K onstanty Byszewski wł. dóbr 
z Podola', W ładysław Derych wł. dóbr z Kongresówki.

HOTEL POD RÓŻĄ: Franciszek W łyński inżynier 
z Charkowa, Tytus Rola z W łocławka, Aleksander P io
trowski kapitan z Rosyi, Jan  Łastawiecld z Galicyi, 
Anna Wolska z Galicyi, B. Dunin właś. dóbr z Kon
gresówki, Adam Chmielewski z Monachium, A. Jak u 
bowski z Tarnowa.

HOTEL W IK TO R Y A : Szczepan Padlew ski wł. dóbr 
z Suchodoł. lir. Chodkiewiezowa wł. dóbr i hr. Izabela 
Bilińska wlaśc. dóbr z Rosyi, Franciszek Hąjdukowski 
z Galicyi, Ignacy Suchecki z Kongresówki, A. Paprocki 
właś. dóbr z Podola, J . Miliewski z K ijow a, Cornero 
pułkow nik, Wilhelm Veilchenfeld kupiec z W rocławia, 
Michał Boniecki z Kongresówki, Adam Boniecki z Żydowa, 
Ambroży Słupecki z Chrzanowa, Jan  Eminowicz rotm istrz 
z Lubienia.

HOTEL P O L L E E A : W ładysław Bieniecki właś. dóbr 
z Koziny, W. S traski ze Lwowa, Tadeusz Suszin z Ro- 
syi, Gustaw Kampelmacher z Czerniowic, Józef P ircha 
ze Lwowa, J . Gloiehgewieht z W arszawy, Dr Przytocki 
z Rosyi, Edmund Podgórski z W arszawy, Stanisław Wę- 
clewaki prof., z Chełma, X, p rałat B ulińskt z Kongre
sówki , Roman Miarkowski z W arszawy, W ładysław Mil- 
berg z Kongresówki, Ferdynand Kaufman zo Żywca, H en

ryk Gradowski z Podo la , Karol Raschko ze Lwowa, 
Moisą Kayda z Rieki, Feliks Zawadzki z W ilna, Leo
pold Mosmali kupiec z P rus, Leon Trzetrzewiński z Ten- 
czynka.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

6 sierpnia. Poseł niemiecki w W ie
dniu jenerał S c h  w e in  i t  z przybył tu wczoraj z Ce
sarzem W i l h e l m e m .

5 sierpnia. W szystkie tutejsze dzien
niki zajmują się doniesieniem Opinion nationals, 
której zdaniem gabinety rosyjski i austryacki za
wiadomiły rząd francuski, iż jeźliby była w Ber- 
liuie na konferencyach w wrześniu mowa o Francyi, 
stanie się to  ze strony Cesarzów Rosyjskiego i Au- 
stryackiego w takim  tylko zam iarze, aby zalecać 
Prusom wobec Francyi stanowisko bardzo poje
dnawcze dla zabezpieczenia pokoju.

l i O S l f l y i i  5 sierpnia. W edług M orning Post 
lord kanclerz H a t l i e r l e y  podał się ze względu 
na stan zdrowia swego do dymisyi, lecz pozosta
nie na urzędzie do zamianowania następcy. _

S iO lis Iy a t  5 sierpnia. Times  dowiaduje się 
z San Sebastian telegrafem z d. 4 b. m ., że do- 
wódzca Bajonny i prefekt Dolnych Pireuców wrę
czył królowi A m a d e u s z o w i  list T h i o r s a  z d. 
2 b. m., w którym  prezydent Rzeczypospolitej z po
wodu zamachu na życie króla wyraża mu najgorętszą 
sympatyę dla Hiszpanii i króla. L ist kończy się 
zapewnieniem, że Fraucya jako sąsiad i wierny 
przyjaciel narodu hiszpańskiego gorąco czuje wszyst
kie wypadki, które mogą mieć wpływ na losy H i
szpanii. Francy a  spodziewa s ię , żo te będą po- 
myślnemi i przyniosą owoce.

5 sierpnia. Na posiedzeniu Izby niż
szej podsekretarz stanu E n f i e l d  oświadczył na 
zapytanie lorda M a n n o r s a ,  że skoro tylko trak 
ta t  handlowy z Francyą przestanie obowiązywać, 
Anglia będzie w możności naznaczenia cła od wę
gla wywożonego do Francyi, jeśli uzna tego po
trzebę. Na zapytanie D a l r y m p l e  odpowiada 
E n f i e l d ,  że reprezentant Anglii przy Rpltej A r
gentyńskiej otrzym ał pod d. 22 czerwca polecenie, 
przedstawić rządowi tego kraju, iż ten obowiązany 
jest użyczać poddanym angielskim takiej samej o- 
pieki jak  poddanym innych krajów, gdyż inaczej 
naraziłby się na surową naganę rządów cywilizo
wanych.

G e n e w a  5 sierpnia. N abiera wiary zdanie, 
że sąd rozjemczy wciągu tego miesiąca ukończy prace 
swoje.

6 sierpnia. Reprezentacya m iasta 
robi wielkie przygotowania na obchód 22go sier
pnia (ogłoszenie pełnoletności księcia Milana).

M ®  M s t a w t y  n o p o I  5 sierpnia. Ju tro  od
jeżdża ztąd poseł francuski. Sułtan ułaskawił 
E m i n a  beja, niegdyś swego sekretarza i H u s 
s e i n  a paszę

W spominaliśmy wczoraj, że dzienniki wiedeńskie 
wzięły rocznicę podziału Polski za tem at do arty 
kułów. Zgodziły się prawie wszystkie na to, że 
fakt ten był polityczną zbrodnią. Ale uwagi swoje 
prawie wszystkie przyprawiły tym smakiem, bez 
którego obyć się nie mogą. I  tak, Presse  bardzo 
oględnie pisząc o naszych w adach, które przypra
wiły nas o upadek, pisze w konkluzyi, że zbrodnia 
dokonaną była na Polakach i ord temu nie winni; 
ale że sympatyę stracili w Europie, i że podział 
Polski już teraz nie porusza uczuć ludów, tomu 
winni Polacy, bo sprawę swą wiążą z Rzymem i J e 
zuitami. Toż Tagblatl, który bardzo gwałtownie 
z razu przeciw zbrodni podziału wystąpiwszy, pyta:  
Czemże ją  wytłomaczyć? I  odpowiada: „ leo ry ą
Darwina, walką o byt.“ Tak więc teorya Darwina 
prowadzić musi w narodowej sferze do zbrodni jak  
podział, a  w społecznej oczywiście do zabijania s ł a 
bych, którzy walki wytrzymać nie mogą i nie po
siadają warunków bytu. A czemuż Polacy nie po
siadają tych warunków i nie posiadali? bo byli ftl- 
tram ontanam i i na służbie Jezuitów, którzy podział 
Polski sprowadzili. Najdalej atoli poszła N . Jr. 
Presse  w artykule wczorajszym. Dla niej rocznica 
podziału nie je s t wcale dniem żałobnym dla świata. 
Cieszy się ona raczej, że konieczność się spełniła 
historyczna. Ona jedna twierdzi, że dobrze się 
stało , zasłużyliśmy nawet na los gorszy. Zarzuca 
nam, żeśmy nie przeprowadzili w 18 wieku tych 
wszystkich reform, o które dotąd jeszcze toczy się 
walka. Gdybyśmy się poddali losowi, a zwłaszcza 
wyrzekli się ultram ontauizm u, jezuityzmu, zgoła 
wiary, i stali się bezwyznaniowymi, wtedy mogliby 
liberały wrócić nam sympatyę, jak ą  mieli dla nas 
dawniej. W tedy, kończy N. Jr. Presse, dzień ro 
cznicy byłby natchnął poetów niemieckich i nie
jeden wiersz czytaliby Polacy, gdy tymczasem dzień 
ich żałoby przem ija bez pieśni i bez odgłosu. 
Zaprawdę, warto się wyrzec wiary i im ienia o j
ców naszych, aby nam  poeci N. f r .  Presse  na gro
bie zaśpiewali.

Co się tyczy zjazdu trzech Cesarzów w Berlinie,

wszelkie rozbiory ą raczej domysły dziennikarskie 
nie zdołały wykryć, czemu ani komu przypisać 
można postanowienie carskie. Dzienniki węgierski© 
(ale nie Czas,  jak  to zapewne przez pomyłkę we 
wczorajszym Kuryerze Poznańskim  napisano) u trzy
m ują , że usiłowaniom lir. Andrassego zawdzięczać 
należy bytność Aleksandra I I ; inne znów, i zdaniem 
naszem bardzo prawdopodobnie, k ładą decyzyę 
carską na karb polityki pruskiej. W ątpimy, aby 
w tyin względzie można się prawdy przed zjazdem 
dowiedzieć. Zdaje się jednak już pew nem , że me- 
tylko dynastye ale i polityki trzech państw będą 
miały w Berlinie swych najwyższych reprezentan
tów, że będą tam  obecnymi ks. B ism ark, ks. Gor- 
czaków i hr. Andrassy.

Cesarz Niemiecki przybył już do Gastein w to 
warzystwie posła swego przy dworze wiedeńskim 
jenerała  Schweinitza.

R u sk ij M ir  otrzym ał wiadomość, że kwestya 
poboru na rok przyszły była rozbieraną w Radzie 
państwa i że postanowiono z cesarstwa Rosyjskiego 
wraz z Królestwem, wziąć 6 rekrutów z 1000 osób 
płci męskiej, oraz po V2 z tysiąca na rzecz zale
głości poborowej w guberniach dawniej czasowo uwol
nionych od poboru. W roku bieżącym brano również 
6 z tysiąca z dodatkiem */2 rekru ta  na 1000 m ie
szkańców, ale prócz tego w Królestwie pobrano je 
szcze 3/i z tysiąca na rzecz innych zaległości. W edług 
więc obecnego doniesienia pobór przyszłoroczny 
byłby dla Królestwa zniżony o owe 3/r z tysiąca, 
o których R u sk ij M ir  nie wzmiankuje.

Jak  donosi Gazeta krzyżowa , w sobotę i w  nie
dzielę odbywały się w Berlinie pod przewodnictwem 
m inistra wyznań Dr Falka, posiedzenia po więksrej 
części z prawników obeznanych z prawami kano- 
uicznemi. Zapewne zajmowano się tam  przygoto
waniem projektu ustawy o stosunku państwa do 
kościoła katolickiego, gdyż jak  słychać taki p ro 
jek t ma być w sejmie wniesiony. Co do dal
szych kroków przeciw biskupom, nic nie ma pe
wnego, lecz ciągle krążą pogłoski o burzy wiszącej 
nad głową biskupa Warmińskiego.

W szystkie dzienniki niemieckie wszelkich wyznań 
prócz katolickiego, zajm ują się od dawna sprawą 
wyboru P ap ieża , a  obecnie rozbierają ustawy 
w tym względzie obowiązujące, oraz  ̂ przechodzą 
historycznie różne sposoby wybierania różnemi czasy 
Papieżów.

Organ Thiersa L e B ień public  nic może oczy
wiście inaczej tłumaczyć berlińskiego zjazdu, jak  
w duchu pokojowym ; przy czem zapewnia,, że F ran- 
cya potrzebuje pokoju, a przeto chce dziennik ten 
okazać, iż zjazd monarchów wcale nie trwoży 
Francyi.

W Paryżu głoszą, że ks. Bism ark spodziewany 
je s t w Londynie. W berlińskich dziennikach nie zna
leźliśmy o tein wzmianki. _ .

Gabinet madrycki pragnie raz już wydobyć się 
z ciągłych kłopotów finansowych i wielką zaciągnąć 
pożyczkę, aby spłacić długi dawne i nowsze, spro
wadzić chwilowo równowagę w budżecie^ i dokonać 
orgauizaeyi administracyjnej. Osobną zaś pożyczkę 
pragnie zaciągnąć na rzecz Kuby. Pożyczki te bę
dą m iarą zaufan ia , jakie położenie obecne H iszpa
nii wzbuda u kapitalistów.

Ostatnie t@S©gr&I§» „iiarr*
6 sierpnia. Na cześć bawiącego 

tu  N. Pana miasto było wczoraj uroczyście oświe
tlone. Dziś przed południem JCMć znajdował się 
na ćwiczeniach wojsk tu  stojących. Po południu 
o 3ej będzie obiad u dworu.

iW s‘>i«sSrj.’4 5 sierpnia, hnnarcia l  d o n o si, że od 
początku wyprawy na Kubę 13.600 powstańców 
padło , wielka icii liczba została wziętą a  69.640 
powstańców poddało się. Wojsko zdobyło 4.819 
sztuk broni pa lnej, 3.249 sztuk broni zimnej i 
9.921 koni.

M t e i r g a .  W i e d e ń  7 sierpnia, godz. 4 snip- 
4'7„ zjedn. dług państwa banku. 66 20. —- Ajedu, 
óblig państwa w-srebrze 72 15. — Losy z v. S8G- 
103 70, - -  Akcyo banku 858. — Akcye kredy.,owe 
337-70 — Londyn 110 5 0 . — Srebro 108-65. —  
Dukat 5-31. —  Lom bardy 207 50 Losy z r. 1804 
145.25 — Akcye francc-austr. 126 50. —  Napole- 
ondor 8-84 — Akcye kol. gał. K arola Ludwika
245 - i —- Akcye koi- Lwow.-Czenuow, 164 75.
Akcye kol. północ.-wschód. 164-— . — Akcye banku 
zwiay.lsow. (VtrcinsŁ>&5ik} i 65 GO Akc, banku 
neral — — . Rentą w srebrze 72 20 Obli^acye 
iudemniz. gał. 78-25 -  Akcye banku wiedeń. 
obrotu ogóln. 216-50. - -  Akcye anglo-banlm 31J 25 
Akcyo kolei rządowej 335-— . — Akcye k o l m edir. 
181-— - -  Akcye kol. Rudolfa 182 — . —  Akc.
kol Pardubic. 180 7 5 . -  Akcye koi. północ. 209 50. 
Lramwav 343’— * — Akcyo błiuku biiLOivy l z o b v .  
Akcye kol. wschód. 133 50. -  Akcye kol. Alfoid 
181-50 —  Akcye banku anglo-węgiersk. 109 o0 — 
Ogólny austr. bank^ 247-50.

Usposobienie giełdy: stałe.

BKJIAKTOB om -O W nsnZ IA U N Y  1 WYDAWCA

"W leeS eń  G sierpnia.
57„ zjednocz, dług pans. bank. 
570 srob.

„ Oblig. iudemniz. niż. Austr. 
„ „ „ czeskie
» »' węgiersk.

galieyjslc.
* „ * bukowin.
„ „ „ siedmiogr.

Pożyczka głodowa galicyjska 
5% węgierska pożyczka kolejo 

(po 300 frank.) 120 zły.

I pieniędzy. żądają plącą

żądają płacą wartes'
kuponu

L is ty  zastawne. 
5% Banku naród, losy 32 40 92 25

108 75 107 75 _ 4 * galicyjskie . . . .
5 * 82 50

74 75

108 50 107 50 — 6 „ gal. zakł. kred. włoś. 93 75 93 25
150 25 149 25 — 5 „ węgierek, losow. . . 89 90 89 66
16-1 75 164 — — 5 „ zakł. kredyt, austr. 105 — 104 75

5 35 5 26 -- 5 „ zakł. kredyt, austr.
8 8< 

79 -  
76 -

8 77
78 -r- 
75 -

i  27 V4 
-  41%

spłacał, w -33 lat. , 
5 „ Dorni. pań. 120 zlr.

89 25 
117 50

88 75 
117 -

82 60 : 1 90 ~ a ! 1/. Pozyczhi loteryjne.
90 25 89 25 2 62 Losy nożycz, z r. 1839 343 50 342 50
94 25 92 50 -  61% » 1854 94 50 94 —

108 75 107 75 -  61% „ I860 103 75 103 50
108 75 107 75 V» losów pożycz, austr. 

państw. 1860 . . .95 - 92 — 2 41 127 - - 126 50
216 — 212 — -  61% Losy pożyczk. z r. 1864 145 75 145 25
246 50 344 25 i 8 „ prem. poż. w ęgier., 108 95 107 75
167 — 165 - 2 70 a Comorente . . . 26 25 —
98 - 35 25 -  30% Kredytowe . . . 187 50 187 —
94 50 93 25 -  49% „ żeglugi parowej .
93 50 92 25 -  49% na Dunaju . . 93 SG- 98 50
93 75 91 50 1 62% . ,  księcia Salm . . I l  — 40 -■
79 75 79 — — 74% ,  Palffy . . 30 — 29 50
46 43 50 — „ ks. Klary . . , 

,  hr. St. Genois . 30 25 29 75
„ miasta Budy . . 31 - 30 —

06 20
„ ks. Windischgraetz 25 - 24 —

66 30 „ hr. Waldstein . . 23 50 -22 50
72 80 72 70 „ lir. Keglevicli . . 18 50 18 -
35 50 95 — “ Rudolfa . . . ■ 15 75 15 25
97 25 36 75 Pożyczka miasta Stani

sławowa po 20 zlr. .i  > ' 2  — •SI 60 -26 50 •25 75
I 79 — 78 25
i 78 — 77 — A kc. banku i przem.
I 81 - 80 50 Banku naród, austr. . . 857 — 856 —

------- —  — Zakładu kredytowego . 338 20 338 -

108 25
Żeglugi parów, na Dun. 618 — 616 —

108 — Kolei północ. Ferdynada 2095 2090

Koloi rządowej fr. a.
„ zachodu, c. Elżbiety
* Pardubickiej
,  Południowej . .
„ Galicyjskiej . .
„ Czerniowickiej

Albrechta . . . 
Kolei węgier. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 200 zlr. sreb. 
Akc. kol. Alf. fiumańskiej 

„ Koszycko-Bogum.
„ „ Siedmiogrodz.
* * Cisańskiej .. .
„ * wschód, węgier.
* „ austr. północno-

zachodniej 
., „ Franc. Józefa

Akcyo banku anglo-austr.
„ * anglo-wgg.
* austryack. ogóln. ,
* Zakł. kredyt, węg.
„ banku franko-austr.

„ węgierskiego 
„ „ galic. d. handh

i prz. w Krak.
„ kraj. galicyjsk 

we Lwowie 
„ wied. d. obr. płodów 
„ galicyjs. hipoteczne 
„ austryac. związków.
„ dla obrotu ogólnego 
„ Tow. wyr. cegieł ma

szyn. we Lwowie .
„ rektyfikae. spirytusu 

w Czerniowcach .
„ 400 frank, tureckie

Obligi pierwszeństwa 
Kolei Naddniesl rzańskiej 

« Koszycko-Bogumiń.

żądają płacą

335 334 -
253 -- -252 50
181 25 180 75
207 50 •207 20
246 50 245 25
165 50 164 50
179 50 178 50
164 50 164 —
182 50 182 —
181 50 iso  50
193 25 192 75
182 - 181 50
266 50 266 —
133 — 132 75

220 50 219 50
219 — 218 50
319 75 319 25
110 — 109 50
2-18 59 248 —
155 — 154 50
127 50 127
120 — 119 50

247 25 246 75
217 — -213 —
166 25 165 75
217 — 216 60

77 — 76 80

80 70 80 40
97 A 96 75

Przychodzą 
rano I po pol.j rano | po poi.
Odchodzą:

Kolei Cos. Elżb. 5%
» (sr. prus. 100 złr. w. a.
„ (Emis. 18G2) „ „ „ 

Kolei rząd. St. 500 fr.
„ „ Enns. 1867

Kol. połndnio. St. 500 fr.
,  Bony 1870-1874 6%
,  pół. C. F. 100 zlr. m. k.
„ „ „ za 100 fi. w. a.
„ „ w  sreb. 57n w. a.
„ zachodn. Czesk, za 

100 fl. w. a. sr. 100 fi. w. a. 
Kolei połudn.-pół. niem.

5% — za 100 fl, .
„ „ w srebrze »
,  Gal. Kar. L. 30011, w, a. 
(w srebrze 570 za 100) 

Kol. Gal. Kar. L. Emis. II.
,  Lwow.-Cz. po 300 fi. 
(w srebrze za 100)

„ „ „ Emisyal867
Kol. Siedm. fl. 200 w. a.

„ ks. Rudolfa po 300 fl. 
(w srebrze 570 za lOOfl.
,, półn. czesk. po 300 fl. 
(w srebrze 5°/0 za 100) 

Tow. Żegl. parów. naDun, 
za 100 fl. m. k. . 

Austr. Lloyd 100 fl. m. k. 
Tow. pragsk. przem. żel. 

po 300 fl. . . .

W aluty.
Cesarskie korony . . .

„ dukat na wagę .
„ „ obrączkowy

Złoto al marco. . . .  
Napoleondory . . . .  
Fryderyki . . . . .

94 -  
93 50 

130 — 
125 frO 
112 50

92 Ir-

IOS 20

92 50

80 — 
99 75

101 75

79 70
93 -  
92 50

98 75

94 50 

99 -

5 31

8 88 s

93 50 
93 — 

129 — 
12V -  
112  - ~

92 50 
87 50 

102 80

32 -

79 — 
99 50

104 75 
101 50

79 30 
92 50
92 —

98 50

93 50

98 50

5 30

8 82B

Luidory (niemieckie) . 
Souwereny angielskie 
Imperyaly rosyjskie .
Srebro .....................
Srebro, kupony . ,
Talary związkowe 
Pruskie bilety kasowe

L w ó w  5 sierpnia.

Dukat holenderski . .
„ cesarski . _. • 

Pólimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski .

„ papierowy „
Talar pruski . . . .  
Listy z. Tow. kr. gal. 5%

J O /„ n .. .. 4 / 0
„ zast. Banku hip.

Obligi indemn. bez kup. 
Akcye kol. galic. b. kup. 

„ „ iwows.-czcrn.
„ Banku hipot. gal.

W a r s z a w a  5 sierpnia.

Listy zastaw. 1 ser. rub.
/  „ 2 „ „

kupon „
„ „ nowe „

kupony 
„ likwidacyjne

kupony „
Kolej warsz.-wiedeńska 

„ „ bydgoskiej. .
„ „ terespólskiej .
.  „ łódzkiej . .

U 20

108 35
104 25

1 64le

5 ‘79 
5 30 
9 10 
i 75 

1 50%

82 50 
75 50 
90 
78 70 

243 50 
167 — 
217 50

94 30 
93 15

93 10

79 15

75 50

11 10

108 15 
108 15

1 6460

5 20 
5 n  
8 95 
1 67 
■10’ C

82 ■

75 - 
89 60 ! 
78 20 ' 

242 50 ! 
166 
215 50 I

91
92 85 

47%
92 85 

59% 
78 85 

61 i 
96 25 
74 50

107

Pociągi osobowe
na kolejach że laznych .

W  K rakow it:  lwowski
„ pospieszny

„ mięsz.
„ wielicki

wiedeński
pospieszny 

„ rmęsz.
" na Oświęci. wrocławski 
„ do Wroclaw, mysluwic. 

warszawski 
w  W ieliczce: krakowski
w  T arnow ie: krakowski

mięsz.
„ lwowski
M „ mięsz.

to Rzeszow ie:  krakowski
nfięsz-

u lwowski j
„ mięsz.

oj P rze m yślu : krakowski
mięsz.

lwowski

mięsz-
we Lw ow ie:  krakowski

„ „ mięsz.
„ brodzki

i „ czerniowiecki 
w Urodach,:  lwowski

j  w Tarnopolu:  lwowski 
|  w  Podwoloczysleach: lwowski 

w Czerniowcach:  lwowski 
i  w M ysłow icach: krakowski 
I w  W a rszom ie: krakowski
j  io W iedniu:  krakowski j

11.13

11.30 
5.46 
7.30 

10.10

9.351 
n.l0.36| 
n . l l .—i 

8.30

8. 2

n. 12.31 
9.52 
3.35

u. 2.41

n, 1.13 
9.28

5 . -

10.53 
n. 3.30 

6.42 
■ 8.52 
10.49 

p. 3.23 
5.41 

11,
11.33
9.—
8. —

5 . -
2.12

12.3! 
5.58 
5. 6 
1.19

2.441
7,541
4.328
6.391

10.481

8. 71

7.33
5.39
6.54
9.45

11.59

9.3 
11.12.26 

9.42 
3.24

u. 2.35

n. 1. - 
9.19

4.54

10.33
7.37

n.11.50 
10.201 
10.51
2.50|p 
6.4(

5 -
-3.391

2.50

3.28
1.17
7.47
7.—

3.
■i. 5

3.18

8.15 
9. 8
8.18

3.28 

6.30 

2.—

12.14
5.38 
5.~- 
1.—

2.24
7.39 
4.17
6.29 

10.35

11.24 
8. —

u. 7.
— 38 
12.13 

4.— 
1.— 
9.
- 1 5
8.—

73



CZAS z Czwartku 8 Sierpnia 1872.

W KSIĘGARNI

J. K. ŻUPAŃSKIEGO
w Poznaniu

wyjdzie w ciągu czterech tygodni dzieło 
pod tytułem :

Litwa poi w zjlp iei prześladowania 
w niej Kościoła katolickiego od roku 

1863 io 1812.
Wydanie Biblioteki Polskiej w Paryżu.

Do wyjścia dzieła tego ustanawiam 
przedpłatę wynoszącą 20 sgr., po wyj
ściu zaś cena podniesioną będzie na 1 tal.

W K r a k o w i e  przyjmuje prenume
ratę Księgarnia D . E . Friedleina. 

(1293-G-6)

Najlepszy i  najtańszy przewodnik 
powietrza

BIROiUOP
dokładnym opisem używania po cenie 

3 złr. 50 cent.,
również najdoskonalsze

aszynki io  w y r a t t a  w io m  wody 
sodowej,

kilku gatunkach, po cenach bardzo 
irzystępnych, poleca łaskawym wzglę

dom Szan. Publiczności handel:

Schaitter i Spółka,
w Rzeszowie.

w

¥Ita klasa
zaprowadzoną zostaje od Września b. r. 
w żeńskim Zakładzie wychowawczo - nau
kowym w klasztorze pp. Klarysek w S t a 
r y m  S ą c z u .  — Prócz przedmiotów obo
wiązkowych bywają udzielane: język fran
cuski, rysunki, m uzyka, śpiew i tańce. 
Ceny za umieszczenie w konwikcie klasz
tornym i przedmiota nadobowiązkowe u- 
miarkowane i niezmienione.

Z  D yrekcyi szkoły 
(1370-1-3) K s .  Ł e ś u i a K .

przeniesione zostało
do kamienicy Wej Cymblerowej przy  

R yn ku  głównym L . 44. 
(1404-2-3)

Zarząd kąpielowy 
Iwonicza

ma zaszczyt podać do wiadomości, że na 
tegoroczną drugą porę kąpielową ma 
dostateczną ilość pomiesz- 
fcari do wynajęcia. (i4G2-i-3)

1 milę od Krakowa odległy, mający cor
pus tabulare własny. Ziemi ornej pszeni
cznej 46 morg, łąk 10 morg, lasu 4 morgi, 

budynkami nowemi i prawem propina- 
cy i, jest z  wolnej ręki do sprzedania, 
ub dO Zamienienia na większy majątek 

dopłatą. — Wiadomość bliższa u Wgo 
Skalskiego , apteka „pod Złotym orłem“ 
na Kazimierzu w K r a k o w i  e. (1359-3-6)

Klacz wierzchowa
miary 14ej, oraz

Mon siwy do powozu
miary 15ej, obydwa w 8ym roku, każ
dego czasu za przystępną cenę do n a 
b y c i a .  Konie te są rasy poprawnej 
i zupełnie zdrowe. Wiadomość w domu 
komisowym u p. Sroczyńskiego w Ho

telu Saskim.
W to samo miejsce p o s z u k u j e  

się g ospodyni, któraby się na ku
chni albo na szyciu znała. (1461-1-3)

Menica w Mowie,
dwupiętrowa, narożna, przy ulicy F 1 o- 
r y a ń s k i e j  Nr. 351 naprzeciw hotelu 
„pod Różą“, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższa wiadomość u 
właściciela tamże. (1465'

Nadleśniczy,
Czech, żonaty, w sile wieku, będący od 
dwóch lat w kraju w obowiązku w je
dnym z największych majątków laso- 
wych —  mogący wykazać się najchlu- 
bniejszemi świadectwami —  obeznany 
prócz leśnictwa z całym fachem techni- 
czno-mierniczym i budowniczym, poszu
kuje posady. Adres: O .  H .  poczta 
N i s k o .  (1410-1-4)

Bez Bota i bez wstrzykiwania.
bez lekarstw przeszkadzających t r a w i e n i u ,  
tudzież bez c h o r ó b  n a s t ę p n y c h  i przer
wania z a t r u d n i e n i a  wyleczą według z u- 
p e ł n i e  n o w e j  m e t o d y ,  doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach
upławy rury moczowej,

tak  ś wi e ż o  powstałe jakoteż bardzo za 
s t a r z a ł e ,  n a t u r a l n i e ,  g r u n t o w n i e  i 

s z y b k o
i r D r .  H a r t m a n n , ^

członek lekarskiego wydziału,
w Wiedniu, Stadt, Habsburgergas. 3.

Wyleczą także gruntownie wyrzuty skórne, 
zwężenia (stryktury), o s ł a b i e n i e  męzkie, 
u p ł a w y ,  u p ł a w y  u k o b i e t ,  niepłodność, 
bladaczke, b e z  wy rz y  11 a n i a i bez pozo
stawienia szpecących blizn, w r z o d ó w  wszel
kiego rodzaju, zołzowych, k i ł o w y c h  i t .  d.

Zachowuje najściślejszą d y s k r e c y ę .  L i 
s t o w n e  z a p y t a n i a  mogą być zamiast na
zwiska zaopatrzone bylejaką l i t e r ą ;  na li
sty z honoraryum natychmiast odpowiada.

Za nadesłaniem 5 złr. w. a. przesyła od
wrotną pocztą lekarstwa wraz z opisem u- 
życia. _________  (1255-10-10)

Oryginalna Pasta Pompadour,
Ja Wilhelmina Kls

oświadczam niniejszem publicznie, że jako wdowa 
ś. p. Dra A. Rixa, od 15 la t j e d y n i e  s a m a  wy
rabiam prawdziwą niefalszowaną ORYGINALNĄ PA
STĘ POMPADOUR, albowiem ja tylko znam sekret 
przyrządzania takowej. Donosząc niniejszem, że rze1 
czona pasta Pompadour, odtąd tylko w mem mie 
czkaniu w Wiedniu, Leopoldstadt, grosse Mohren- 
gasse 14, I. Stiege, Thiir 62, jest p r a w d z i w a  '1 
nabycia. O s t r z e g a m ,  aby nie kupowano jej 
kogokolwiek innego, gdyż obecnie ani składu ani 
filii nigdzie nie utrzymuję i wszystkie poprzednie 
składy wskutek zdarzających się f a ł s z e r s t w  ro 
w i ą z a ł a m .  (436-22-24)

Moja prawdziwa pasta Pompadour także CUDO 
WNĄ Pastą zwana, nigdy nie zawiedzie w swych 
skutkach, działalność tej niezrównanej pasty do twa
rzy jest nad wszelkie spodziewanie i jest jedynym 
z a r ę c z o n y m  środkiem do szybkiego usunięcia 
wszelkich wyrzutów na twarzy, zajadów, piegów, 
plam żółciowych i chróst. Zaręczenie jest do tego 
stopnia pewne, że w razie bezskuteczności pieniądze 
z w r ó c o n e  zostaną. Słoik tej doskonałej pasU 
przepisem użycia kosztuje złr. 1 cut. 50. Przesy! 
za pobraniem pocztowem.

Podziękowań nie ogłasza się. '“NNl

Hotelu Victoria

Biuro adwokata

ra

Folwark,

E A T W A R D Z E N I E , - .........  R E U M A T Y Z M Y ,
łigrenj,gortci,
io d b ijau i
laOegmici
Zotgdki

^£rD EP U flATiV ES< 2  
55 B4 Sebastopol^

S cw ra lg ije , 
L iszaje . 

iótć>

D O Z A  P O T R Z E B N A  
J  DO P RZECZYS ZCZENI A L
Ab/erze s/§K&tADĄD s/e  spa ć  8

P rtjw ra e a ja
h ł tn jm o jg

DOZA POTRZEBNA DO UTRZYMANIA 
WOLNEGO STOLCA  

^TJEDZt^,
ZDROWIE

W Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego i W. 
Redyka, — we Lwowie w aptekach pp. P. Mikola- 
scha i Ruckera, — w Brodach w aptece p. M. Kul- 
laka i Franzosa. (534-9-24)

Medal Towarzyst. nauk przemysłowych w Paryżu.

Precz ze siwizną.
M E L A N O G E N E

wyborna farba do włosów 
P. DICQUEMARE w PARYŻU 

i ROUEN.
W jednej chwili zmienia siwe 

włosy na głowie i na brodzie na Ko
lor naturalny bez niebezpieczeń
stwa dla ciała. Farba ta  bezwonna jest 

shutecznlrjszą odwszelhicli pre
paratów tego rodzaju dotąd uży
wanych. Fabryka w R o u e n ,  Plac Hotel 
de Ville, 47.

W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego pod 
Koroną w Rynku głównym i w głównych skla- 
dach perfum.____________________ (1183-3-52)

HUAKOGtKE

DICQUEMARE

PRZECZYSZCZAJĄCY•SIROP
t a  skórek  gorzkich pom arańcz,

Z l a d a n c m  P o la n u
F* J . - P .  L A .R O Z E . u n u i u  

JJłica des Lions-Saint-Paul, t ,  sv Parylti.
Jodan potasu pojiada niezaprzeczone włas

ności krew przeczyszczające, ale zarazem  wpły wa 
szkodliwie na organizm . W  połączeniu zaś z 
syropem  ze skórek z gorzkich pom arańcz, który 
zabezpiecza wolne odbyw anie wszelkich fuukcyi 
organizm u, znosi się  łatw o i bez niebez pieczeńs- 
twa przez k a fd ą  k o n sty tuc ją . Łatwość dzielenia 
go na dozy, pozwala lekarzom  stósować go łatwo 
do wszelkich tem peram entów  przeciw tu b erk u - 
łom , na raka , w chorobach skrofulicznych i syfi- 
litycznych zadaw inonych; ja k  rów niel przeciw 
gośścowi (renm atyzm om ), na k tó re  je s t nieomyl
nym  specyficznym środkiem .

Dostać można w W arszawie w składach ma- 
teryalów aptecznych PP. Gallego i Spiessa; w 
Krakowie w aptece P. Trauczyńskiego; w Po*- 
nanht w aptece P. doktora Mackiewicza; we 
fjwowie w aptece P. Piotra Mikolasch.

(17-21-)

ty
yłki

D. 19 i 20 Sierpnia b. r. ciągnienie 
w i e l k i e g o ,

przez książęcy Brunświcki Rząd krajowy 
dozwolonego i poręczonego

Losowania pieniężnego
obejmującego 5 8 . 0 0 0  losów, z których 
3 0 . 5 0 0  wygrywa; jako to głów. wygr. 
tal. 120.000, 80.000, 40.000, 25.000 
20.000, 15.000, 12.000, 2 po 10.000 

po 8.000, 6.000, 3 po 5.000, 
po 4.000, 3.000, 34 po 2.000, 3 
1.500, 154 po 1.000, 6 po 500, 310 
po 400, 16 po 300, 430 po 200, 570 

po 100 talarów itd. 
Najmniejsza wygrana 4L9 talar, pokrywa 

stawkę na wszystkie klasy.
Cały oryg. los kosztuje 17 złr. 50 
pół oryg. losu „ 8 „ 75
ćwierć oryg. losu „ 3 „ 35

Zamiejscowe zlecenia przy załączeniu 
gotówki wykonywują się prędko i 
miennie nawet w najodleglejsze strony, 
każdy uczestnik otrzyma los oryginalny 
(nie promesę) herbem państwa zaopa 
trzony, tudzież urzędową listę wygr. za
raz po ciągnieniu. Wygrane sumy mogą 
być w każdym  kantorze bank. podnie 
sione. Prospekta rozsyłają się darmo

Isador Mossó,
(1419-3-9) Lotterie & Geldwecksel

H a i n l m r g ^  Bleickenbriicke 18

CENNIK POKOI
wraz z pościelą

E d y k t .
L. 39173. (1402-3-3)

przy ulicy i Anny pod L 191 w M ow ie .
Pierwsze piętro.

r. 1. 1 pokójzprzedpok.,łużek2złr. 4-50
2. 1 salon obszerny
3. 1 pokój . . .
4. 2 pokoje . . .
5. 1 pokój . . .
6 . 1 „ . . .
7. 2
8. 1 
9. 2

2
1
2
1
1
2
1
2

4-—
2-75
3-25 
1-75
1-50
2-50
1-75
2-75

Na dole

Drugie piętro.
Nr. 10. 1 pokój z przedpok., lużek 2 złr. 4'-

0. k. Sąd krajowy we Lwowie po
daje do publicznej wiadomości, iż w sku
tek prośby kuratora Zakładu ubogich 
i sierot w Drohowyżu, fundacyi ś. p. 
Stanisława hr. Skarbka, rozpisuje się 
publiczna licytacya w drodze 
ustnych lub pisemnych ofert, celem wy
dzierżawienia dóbr Ostałowice w powie
cie Przemyślańskim położonych, do tej 
fundacyi należących, na lat dziewięć, od 
24  Czerwca 1873 r. począwszy, pod 

2-251 przedłożonemi warunkami i do przed 
sięwzięcia tej licytacyi wyznacza się 
dzień sądowy na 1 6 g o  Ś i e r p i l l a  

I*. o godz. 9ćj rano, w którym 
to dniu ta licytacya w Sądzie krajo
wym odbędzie się. Mających chęć wy
dzierżawienia zaprasza się na tę licy- 
tacyę z tern: iż cena wywołania usta
nowiona w kwocie 5.500 złr. w. a 
każdy chęć licytowania mający winien 
złożyć jako zakład 550 złr. w. a. w go- 
towiźnie lub listach zastawnych Gali
cyjskiego Towarzystwa kredytowego po
dług kursu z dnia licytacyą poprzedza
jącego obliczonych lub też w książecz
kach kasy oszczędności galicyjskiej na 
okaziciela opiewających; i że prawo po 
twierdzenia lub odrzucenia wyniku li
cytacyi zastrzeżonem jest Radzie admi 

August Książę Ordynat Sułkowski w Rydzynie, obecny posiadacz familij-1 nistracyjnej i kuratorowi fundacyi

W nowej Drukarni L. Paszkowskiego
Krakowie przy ulicy Mikołajskiej 444,

z n a j d z i e  m i e j s c e
w

z d o ln y  l e c e r

Jł i i . 1 salon obszerny . » 2 » 3-75
1 2 .  1  pokój . . . . 1 » 2-25
13. 2 n  •• •  • » 2 55 3-—
14. 1 w • 1 55 1-50
15. 1 » • 1 55. 1-25
16. 1 »  . . . V 1 55 1  —
17. 1 V  . . . >r 1 5) 1-25

n 18. 1 w . . . 1 55 1-—
19. 1 w . . . w 1 5? — •75

n 20. 1 „ . . . 55 1 59 1-50
n 2 1 . 2 » . . . 2 55 2-25

uzdolniony w gospodarstwie leśnem, zna
jący się gruntownie na sianiu i sądzeniu 
lasu — znajdzie umieszczenie od Śgo Mi
chała b . r. — Bliższa wiadomość u kamer
dynera Stanisława w domu pod 1. 23, w 
Rynku w K r a k o w i e .  (1360-3-3)

Nr. 22. 2 pokoje . . . lużek 2 zlr. 3-—

Właściciel Hotelu poleca się łaskawym względom Szan. Publiczności. 

(1311-8-8) A .  M e r t e i i x .

Z apozew  edyktalny,

Z  c. k. Sądu krajowego. 

Lwów d. 20go Lipca 1872 r.

Browar piwny
w Mrakowie,

nego fideikomisu Rydzyna, ustawą z daty Warszawa dnia 16 Stycznia r. 1785 niemniej, iż bliższe warunki licytacyjne 
otworzonego, wniósł o wydanie nowej uchwały familijnej celem uzupełnienia w registraturze tutejszego sądu, jako- 

odmienienia uchwały familijnej pod dniem 17 Września r. 1870 zatwierdzonej, też w centralnej adininistracyi Zakładu 
August książę Sułkowski, który zaciągnął już od nowego ziemskiego To-1 hr. Skarbka we Lwowie, niemniej w za- 

warzystwa kredytowego dla prowincyi Poznańskiej na substancyą majętności rządzie dóbr w Ostałowieach przejrzą 
ordynackiej Rydzyny pożyczkę w listach zastawnych 250,000 tal. wynoszącą,nemi być mogą. 
chce pozyskać upoważnienie dla zaciągnienia od rzeczonego Towarzystwa na 
ęż substancyą nowej pożyczki, o ile takowa według statutów i zasad taksa

cyjnych tegoż Towarzystwa daną być może.
Każdoczesny Ordynat nie ma mieć zarządu i użytku z dóbr do ordynacyi 

należących aż do umorzenia dawniejszej i nowej pożyczki, prócz używania 
zamku z przyległościami w Rydzynie, ogrodu i polowania.

W tym czasie (pominąwszy prawa honorowe) ma wykonywać zarząd dóbr 
ordynackich królewska dyrekeya wspomnianego Towarzystwa przez administra
tora , którego po wysłuchaniu każdoczesnego Ordynata, bez obowiązku atoli I z kompletnem urządzeniem, z zapasami 
uwzględnienia jego propozycyi, obierze i zobowiąże. słodu i piwa, obecnie znajdujący się

Królewska dyrekeya obróci pożyczkę, zaciągnąć się mającą, na spłacenie w ruchu, z powodu wyjazdu jest każ 
długów Augusta Księcia Sułkowskiego, które wedle podania administratora dego czasu do w y d z i e r ż a w i e n i a  
aż do 10 Listopada r. z. zaciągnięto.  ̂ I Bliższa wiadomość w Kantorze L,

Listy zastawne, po umorzeniu tych długów pozostałe, mają być, podług I Sroczyńskiego. (1403-2-3)
sądu wspomnionej dyrekcyi, na polepszenie substancyi dóbr ordynackich albo 
na dalsze powiększenie dochodów z tychże dóbr obrócone.

Stosownie do §§. 9 i 10 prawa z dnia 15 Lutego 1840 r. dotyczącego 
uchwał familijnych przy fideikomisach familijnych, fundacyach familijnych i len
nych, wzywamy przeto wszystkich niewiadomych oraz następujących ekspe- 
dantów, z osób wprawdzie znanych, ale co do ich istnienia i pobytu niewia
domych, jakoto:

1) Aleksandra Szembeka i tegoż w prostej linii potomków płci męzkiej.
2) Księżnę Joannę Sapieżynę, albo tejże w prostej linii potomków płci 

męzkiej.
3) Aleksandra Potockiego, albo tegoż w prostej linii potomków płci 

męzkiej.
4) Płci męzkiej potomków w prostej linii Teresy Wielopolskiej.
5) Stanisława Lubę lub tegoż w prostej linii potomków płci męzkiej.
6) Hrabiego Teodora Sułkowskiego, albo tegoż w prostej linii potom- 

iów płci męzkiej.
7) Kazimierza Hrabiego Sułkowskiego, albo tegoż w prostej linii po

mruków płci męzkiej.
8) Ignacego Hrabiego Sułkowskiego, albo tegoż w prostej linii potom 

tów płci męzkiej.
9) Istniejące może córki od córek pierwszych ordynujących Książąt Suł 

towskich, lub tychże w prostej linii potomków płci męzkiej.
10) Córki pani z Łubów Bagniewskiej, albo tychże w prostej linii po

mników płci męzkiej.
11) Potomstwo z prostej linii płci męzkiej Heleny z Sułkowskich Zbijewskiej
12) Zamężne córki Heleny z Sułkowskich Zbijewskiej, lub tychże w pro

stej linii potomków płci męzkiej.
13) Stanisława Hrabiego Wodzickiego.
14) Tomasza Hrabiego Potockiego względnie tegoż synów: Michała, Anto 

mego, Stanisława Hrabiów Potockich
ażeby co do wydać się mającej uchwały familijnej zdali deldaracyę, a to 

najpóźniej w terminie

do dnia 14-go Wrsseśnia INfsS

PAPIER RIGOLLOT,
musztarda w liściach

«lo 8 y n a |* i® m ó w ,
przyjętych w szpitalach paryskich, w ambu
lansach i szpitalach wojskowych, w mary
narce francuskiej i w marynarce królewskiej 
angielskiej. (58-30-)

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię do
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednej chwili może być przygotowany. Od
znacza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby się fp  ”71
na nim znajdował podpis |r . i» 8 u n i> n  

W Paryżu u fabrykanta, rue- Yieille du
Tempie, 26. W Krakowie w aptece J. Trau
czyńskiego pod Koroną w Rynku głównym; 
we Lwowie w aptece p. Mikolascha; w Po
znaniu w aptece Dra Mankiewicza.

r.

F. Kerarenter
w  W i e d n i u ,

I I e r n a i s ,  Haupstrasse 115 
an der Pferdcbahn,

poleca sikawki ogrodowe i ognioice, wiader 
ka i przyrządy dla straży ogniowej, wsze' 
kiego rodzaju pompy, machiny do czerpa
nia wody ze studni na każdą głębokość 

pod zaręczeniem.
Fabryka utrzymuje także jak  dawniej 

skład swych dawnych i dobrze znanyc’ 
narzędzi i machin pomocniczych do robót

narzędzi do bu

Cenniki rozsyła na żądanie darmo.

Wiadomość u Rządzcy tejże Drukarni. 
(1405-2)

L e ś n i c z y ,

K am ienica
wupiętrowa przy ulicy Śgo R o c h a  

pod Nrem 461, jest z wolnej ręki pod 
mrzystnemi warunkami do sprze

dania.
Wiadomość na miejscu. (1362-2-3)

C u k i e r k i  D e t  h a n a
są niezawodnym środkiem przeciw cirrgs& C M losu 
s * y i ,  u t r a c i e  g ł o s u ,  z a p a l e n i u  g a r .  
< lłn , z n r / . n s l o f ł s i c e n i l i ,  e u e J m ą c e m t i  
o t l i l e e b o w l ,  o p a r z e n i u  i  n a b r z m l e .
n i u  w  g ę b i e ,  spowodowauem przez ciągłe p a .  
l e n i e  t y t o n i u  lub u ż y w a n i e  m e r k u .  
r y u s z u .  Lekarze zalecają je szczególniej K a . 
z ń o f l z i e j  o m ,  m ó w e o m  i ś p ł e w a K o m .

W P a r y ż u  w aptece p. I l e t K a n ,  Faubourg 
St. Denis, 90, — w K r a k o w i e  w aptece p. J .  
T r a u c z y ń s K i c g o  pod Koroną w Rynku głó
wnym, — we L w o w i e  w aptece p. M iK o la .  
s c l i a .  (231-28-52)

HEMOROIDY
LECZĄ SIĘ SZYBKO I RADYKALNIE,
bez niebezpieczeństwa wpędzenia wewnątrz, 

przez użycie pigułek ze Scordium

Dra ŁEBEŁ w Paryżu, 
ulica Lafayette, 113. — Cena 3  i 4  franki.

W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego pod 
Koroną w Rynku głównym, — we Lwowie w apte
ce pana Mikolascha, — w Brodach w aptece p. 
Kullaka, — w Poznaniu w aptece Dra Mankie
wicza. (87-29-52)

Szerzeniu si? cholery można zapobiedz
przez picie wody.

P r z y r z ą d ó w  f i l t r o 
w y  c l i  za najlepsze uznanych 
czyszczących wodę i usuwają
cych części zaraźliwe, dostarcza
„Die Fabrlk plastischer 

Kohle"
(II. L o r e n z  & Th. V e 11 e, En- 
gel-Ufer 15) w B e r l i n i e  i 
rozsyła illustrowane cenniki dar
mo i opłatuie. (1343-3-6) 

Filtry te znajdują się na skła
dzie we wszystkich większych 
handlach sprzętów domowych 
w Europie; w KRAKOWIE u p. 
T a d .  T a r a s i e w i c z a .

żelaznych i metalowych,
o godzinie lOej przed królew. radcą sądu powiatowego Gerlerem  w tutejszym | dowania, kamieniarskich itd. (1195-6-12) 
lokalu sądowym w izbie Ner 6 wyznaczonym, przyczem to dajemy ostrzeżenie 
iż po upływie tegoż terminu, nie stawający z ich prawem do protestacyi wy
kluczeni zostaną.

Uczestnikom, którzy się jako tacy wylegitymują, projekt do uchwały 
familijnej w naszem III. biurze przedłożonym zostanie.

L e s z n o ,  dnia 24 Lutego 1872 r.

Królewski Sąd powiatowy
(449-6-6) Wydział I.

Pigułki dla psów,
na podstawie długoletnich doświadczeń naj
słynniejszych weterynarzy angielskich, wyra
biane przez FRANCISZKA JANA KWIZDĘ 

w Korneuburgu, 
na psią chorobę, padaczkę, kurcze, reuma

tyzm i zwykle choroby psów.
Niezamodne środki zaclunvawcze 

p r z e c i w k o  w ś e ic K li i z i i I c .  
Cena 1 pudełka 80 c. w. a.

Nie sfałszowanych można dostać: 
we L w o w i e  u Konstantego Iskierskiego 

u aptekarza A. Berlinera, i Zygmunta Ru
ckera ; w K r a k o w i e  u Trauczyńskiego i 
Jawornickiego; w T a r n o w i e  u J. Wielo- 
górskiego; w S t a n i s ł a w o w i e  w aptece 
Stcclierade Sebehitz. (1046-8-10)

G u w e r n a n t k i ,
damy do tow arzystw a, ochmistrzynie, nauczycielki 
muzyki, języków, niemniej nauczycieli języków i bony

zaleca

K I I I I Ł k  R G I 8 I E B ,

F ried ia iid er«Frank w Wiedniu,
M r s .  — _________ — .—  ---------------------,

w Wiedniu, Praterstrasse 41.
Ponieważ młodsze dzieci przez obcowanie z francuskiemi dziećmi, które tylko po francushj 

mówią, szybko i bez wysilenia uczą się tego języka, zalecam Szanownej Publiczności francuskiei ł w  
i francuskie dzieci, chłopców i dziewczęta, które wprost z ich ojczyzny sprowadzam dla młodszy 
dzieci celem łatwego wyuczenia francuskiego języka.

Emily Reisner,
( 2 3 G - 5 - 1 2 )  w  W i e d n i u ,  P r a t e r s t r a s s e  IVr. 41*

skład fabryczny machin gospodarczych,

III., hintere Z o l l a m t s s t r a s s e  Nr. 9,
posiada bogato zaopatrzony zapas

ŁocomoM i lockarii parowych Hornsby & Sonsa.
Nowe amerykańskie młockarnie o sile 4 l/ 2 lub 4 koni ruchomniki (lo
comobile), Nowe amerykańskie młockarnie z przenośnym kieratem o sile 
6 koni, Koła główne Góppla, Siewniki rzędowe Friedlandera patent, z kutego 
żelaza, Góppla młockarnie, M łynki do czyszczenia, Machiny do przyrzą

dzania karmy, M łynk i podwójne, Szrotowniki, Grabie do siana itd.
" " •  • " ’ ” (1413-3-6)

koncesyonowany Bank wzajemnych ubezpieczeń od ognia, gradobicia
(1204-7-10)Przez wysokie władze 

na życie ,Moldaii“ w Pradze
(biuro: Ferdinandsstrasse Nr. 38 nowy),

I zaprowadza w KRÓLESTWIE CZEŚKIEM i  we wszystkich innych  krajach cesarstwa austryackieg0 
wyjątkiem Węgier

Reprezentacye,
|o  które ubiegający zechcą się zgłosić do pomienionego Banku, załączając odnośne dowody i  warunki’

Cenniki na zadanie darmo.
m

Do dzisiejszego Nru dołącza się dla Prenumeratorów zamiejscO' 
wych „Cennik nasion kwiatów L. Spatha w Berlinie.

Czcionkami Drukami Leona Paszkowskiego. Odpowiedzialny rządca Drukami Józef Łakociński.


